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Prennm era to row ie  m i e j s c o w i  sk ładający  
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm in istracy i Gaz. 
Ifa r . (nl. K aro la  L udw ika  3) m ają prawo z u p e ł-
- in l H 8 € g /!i ^ P o ż y c z a n ia  książek z azy-
e lm  H. A lten b erg a  (daw niej F . H. R ich tera).

41 j akoto 0 zaręczynach
lao t .  5:  weselach, nabożeństwach żałobnych, poerze-
r o t l a m i f  .ii u  uczt i zabaw prywatnych,

« I  k* i koneertów, doniesie-
gubach lub o znalezionych przedmiotach i fcd. 

p rzyjmuje się do umieszczenia tylko za ep ła tą  po 50 
eeatow od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie H wieczorem.

OGŁOSZENIA I P R ZED P ŁA TĘ  przy jm u ją : we Lw n- 
» i f : A dm inig tracya Gazety Narodowej nL Karoli. 
L udw ika 1. 3 ;  w  P a ry ż a : C. A dam  Ciborowski 30 
rue de Y arenne P a r i s , we W iedala : H aasenstein u  
Y oeles (O tto Mass) W ahlflschgasse 10 — Rudolf 
Mo8se Seilerstad te  2 — A . O ppelik  G rnnergasse 12
— M. D ukes Nachf. M ax A ngenfeld  & E n u tie n  
L essner W ellze ile  6 — Schallek  W ollzeilc  11 i  >■ 
D anneberg , 1. W ollzeile 19 ; w Haa o a rg o : A  S te l 
n e r ;  w  Frankfaecle: n . M. H aasenste in  & V o * l«  i 
G. L. Daube & Com p.; w W arazaw le : R eiohinaii < 
& F reu d le r .

CENA 0SŁ0SZEŃ : Ogłoszenia zwyozajee na j d i»
szpaltowy wiersz drobnym  drukiem  lub jego  m ie jsc 1 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 e t,
— Głosy publiczności za w iersz lnb jeg o  miejsce 50 er,
— Pryw atna korospondencya 3 ct. od w yrazu. — 
Karty korespondencylno d la  drobnych ogłoszań 30 c t

BIURA REBAKCYI: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—1‘2 rano i od 6—6 wieozorem. E e d a k t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  V O « E L .

Sprawa zwołania państwa.

B IU R A  A D 311N1ST K A C Y I: ul. K aro la  L u d w ik a  8 (sk lep) 
o tw a r te  od godz. 8 rano  do 7 w ieczo rem  bez p rz e rw y .

Sprawa kreteńska.
IiW Ó W  d. 7 lutego.

Wedle zapewnień, pochodzących 
ze źródeł autentycznych, Rada pań­
stwa ma zostać zwołaną na 8 m ar­
ca br. lnb też nawet na "termin pó­
źniejszy.

W  kołach prawicy poruszono 
myśl przedsięwzięcia wspólnej ak- 
cyi w tym lierunku, ażeby przed 
zebraniem się Rady państwa zape­
wnioną została możliwość spokojnej 
pracy w parlamencie. Prawica, czy­
li większość parlamentarna, nie mo­
że narażać się ponownie na to, a- 
żeby miała wobec bałamuconej 
przez bezsumienne dziennikarstwo 
opinii publicznej, ponosić odpowie­
dzialność za to, źe parlament staje 
się w idownią gwałtów i bójek kar­
czemnych, i że ten wychodzi po 
zamknięciu sesyi zwycięzcą, kto 
wojuje prostactwem i gwałtami.

Wobec lękliwego, poniżającego 
godność władzy i powagę prawa 
zachowania się rządu br. Głautscha 
wobec demonstracyj studenckich, 
trudno liczyć na to, ażeby gabi­
net tak chwiejny i lękliwy zdołał 
u trzym ać powagę prawa wobec 
rozzuchwalonej powodzeniem opo- 
zycyi w parlamencie, gdzie hałasy 
i pauperstwa, popełniane przez 
p o s ł ó w ,  inne mają znaczenie i in­
ną doniosłość polityczną, aniżeli 
przerw anie wykładu temu lub o 
wemu profesorowi.

Rząd, który z kilku tysiącami 
rozhukanych - s tuden tów  ..niem iec­
kich nie umie dać sobie rady, nie 
może mieć zaufania, ani budzić re 
spektu u przeciwników. Większość 
parlam entarna nie może się dać i 
nie da się terroryzować przez Wol 
fa ;  musi więc wymagać, ażeby 
parlament był skutecznie zabezpie 
czony od gwałtów tego aw antur­
nika i od zamachów ze strony so- 
cyalistów.

P rzed  otwarciem tedy Rady 
państw a spraw a ochrgny powagi 
parlamentu i zapewnienia mu mo­
żności pracy spokojnej musi być 
jasno postawioną i określoną.

Bez tego, zwoływanie parlam en­
tu nie miałoby najmniejszego p r a ­
ktycznego celu.

L w ów  d. 7 lu teg o .
Z T e isa lii donoszą , to  E dkom  b a ­

sen w  o s ta tn ic h  ty g o d a ia o h  w y sła ł 
s iln e  o d d z ia ły  w ojsk  do in iejsoow oś 
oi, k tó re  t ą  w ażn a  pod  w zg lędom  
s tra te g ic z n y m , a n ie  b y ły  d o ly c h c z ss  
obsadzono, — tu d z ie ż  że z u p e łn ie  z a ­
w iesił w sze lk ie  u rlo p y . Do te g o  p r z y ­
b yw a z K o n s ta u ty n o p o la  w iadom ość, 
że su łta n  o d rz u c ił c z te ry  w n io sk i m i 
n is te rs tw a  w zg lęd em  częściow ego  r o z ­
p u szczen ia  re d y p ó w  (laudnrery) a rm ii ,  
zftjm ująoej T e s s a l ię ; a w  ko łach  r z ą ­
dow ych o p o w iad sją , i e  ro zp u szczen ie  
tyoh  w o jsk  j e s t  tem  m niej m ożliw e, 
ile  że a rm ia  o k u p a c y jn a  w łaśn ie  je s t  
p o trz e b n ą  do p o p aro ia  o p o ru  su łta n a  
p rzec iw  k a n d y d a tu rz e  ks. Je rz e g o , —  
jeżeli k a n d y d a tu ra  nio u p ad n ie .

W y w ó d  te j k a n d y d a tu ry  p rz e d s ta ­
w ia k o re sp o n d e n e y a  Fcstcr L loyda  z 
K o n stan ty n o p o la  d. 1 bm., p ochodząca  
w idocznie  z a u s try a c k ie g o  ź ró d ła  d y ­
p lo m aty czn eg o . W yw odow i te m a  m oż­
n a  dać w iarę . C zy tam y  w  n im :

„ K a n d y d a tu ra  ks. Je rz e g o  g rso k ie -  
go ty le  w rzaw y  n a ro b iła , że w y p ad a  
d o k ład n ie  w y ło ży ć  tę  sp raw ę . J a k  
w iadom o, n ow y  am b asad o r ro sy jsk i 
Z inow iew  za raz  za  p rz y b y c ie m  sw o jem  
do K o n s ta n ty n o p o la  p o ru sz y ł u s u ł ta ­
n a  tę  k a n d y d a tu rę , a  to  n a ra z ie  w 
fo rm ie  ra d y  ze  s tro n y  g a b in e tu  p e te rs ­
b u rsk ieg o . S u łta n  n a ty c h m ia s t o św iad  
e sy ł, i e  p rz y ją ć  je j  n iep o d o b n a . Po- 
czem  zw rócił s ię  s u ł ta n  te le g ra fe m  do 
onra z p ro śb ą , ab y  o d s tą p ił  od te j 
k a n d y d a tu ry  ze w zg lę d u  na  n iesm ak , 
ja k ib y  ona  m iędzy  lu d n o śc ią  m ahonie- 
ta ń sk ą  w y w o ła ła . Ale ta  w p ro s t do ca 
ra  zw ró co n a  p ro śb a  s u łta n a  n ie  do 
p ię ła  sk u tk u , rz ą d  ro sy jsk i bow iem  
ośw iad czy ł, że  n a d a l m usi obst&waó 
p rz y  te j k a n d y d a tu rz e .

T ak  s to ją  r z e :z y  w obecnej ch w ili. 
W szelako k a n d y d a t u r a  k s .  J e  
rc - rg ^ o  n r *  p r i y b r a l *  d o t y c h ­
c z a s  o e u h  y a  r  z ę d o w e j .  W szy  
s tk ie  do ty o h czascw e k ro k i w te j ep ra - 
w ie  noszę zn am ię  p r y w a t n e  i są 
n ie jak o  w y w ia d e m ’, ja k ie  R o sy a  ezyn i 
w Y ildiz K iosk*  (p a łacu  su łtn ń sk im ). 
R eez ta  m o c a rs tw  m u sia łab y  za ją ć  s ta ­
now isk o  u rz ę d o w e  d o p ie ro  w ted y , g d y ­
by  am b a sa d a  ro sy jsk a  w fo rm ie  u rz ę ­
dow ej P o rc ie  tę  k a n d y d a tu rę  zap ropo  
n o w a la  — a to  s ię  d o ty c h c z a s  n ie  s ta  
ło . M ocarstw a m o g ły  w ięc z a c h o w y ­
w ać się  n e u tra ln ie  a lbo  także  n a  p ry -  
w a tn y o h  p o p rz e s ta w a ć  z d a n ia c h .

T ak  n p . am b asad o r a n g ie lsk i, s ir  
C u rrie  w rozm ow ie  z m in is tre m  sp ra w  
z a g r Tow fikiem  b aszą , ośw iadozy ł, że 
rz ą d  a n g ie ls k i nńa w y s tą p iłb y  p rzeciw  
te j k a n d y  la tu rz e , g d y b y  ją  u rzędow o 
zap roponow ano , — dalej się  s ir  C u rrie  
n ie  p o su n ą ł. A m basador f ra n c u sk i Cam - 
bon d a ł tu te js z y m  sferom  m ia ro d a j­
n ym  radę , ab y  po ruszone j p rzez  R osyę 
k a n d y d a tu ry  n ie  o d rzu ca ły , g d y ż  zda­
n iem  je g o  n a jo d p o w ied n ie jszy  to  ś ro ­
dek do u re g u lo w a n ia  sp ra w y  k re te ń -  
sk ie j. A m basadorow ie zaś w ło sk i, n ie ­

m ieck i i a u s tro  w ę g ie rsk i d o ty ch czas 
z u p e łn ie  s ię  n e u tra ln ie  zachow yw ali. 
P ra w d ą  w sz a k ż e  je e t, że N iem cy p o ­
d z ie la ją  z d a n ie  s u łta n a , ża k a n d y d a ­
tu ra  k s . J e rz e g o  je e t  n iem o ż liw ą  do 
p rz y ję c ia  ze  w z g lę d u  n a  u sp o so b ien ie
lu d n o śc i m a h o m e ta ń sk ie  j ,  tu d z ie ż  dlftirosubj w ca le  się  n ie  zaan g ażo w ał n ie
te g o , iż  b u n to w n ic z o  o d d z ia ła ła b y  n a  
p a ń s te w k a  b a łk ań sk ie .

Co m a n a  m yśli R osya, s ta w ia ją c  
tę  ta k  n ie m iłą  dla su łta n a  k a n d y d a ­
tu r ę ?  — p y ta n ie  to  z a d a ją  sob ie  w sz y s t­
k ie  tu te js z e  ko ła  p o lity czn e . F a k te m  
je s t ,  i e  j a k  m i z A ten  donoszą, dw o­
ro w i g re c k ie m u  ja k  n a jm o cn ie j za leży  
n a  p rz e p ro w a d z e n ia  te j k a n d y d a tu ry , 
bo ty m  sposobem  n a js n  dn ie j u śm ie ­
rz y ło b y  się  w ie lk ie  n iezad o w o len ie , 
p an u jące  m ięd zy  lu d n o śc ią  g recką . 
K an d y d a tu rę  ks. J e rz e g o  p o ru szo n o  w 
P e te rsb u rg u  e A ten , m o ty w u ją c  j ą  tera , 
że  n ie b e z p ie cz e ń s tw o  d la  tro n u  k ró la  
J e rz e g o  w cale  ja sz c z e  n ie  m inę ło . Po~ 
ozem  ca ro w a w dow a, s io s tra  k ró la , 
p o ru sz y ła  tę  m y śl u  cara , sw eg o  sy c ą , 
a  to  ze  sk u tk ie m  w iadom ym . Je ż e li 
p rz e to  u d a  się  d y p lo m acy i ro sy jsk ie j 
p rzep rzeó  tę  k a n d y d a tu rę  — a  w te j 
m y śli a k cy ę  o b ecn ą  poczęła  — to  R o­
sya s ta n ie  ja k o  z b aw czy m  G recy i, i w 
A tenach  n a p o w ró t o d zy szcze  cały  
w p ływ , ja k i  w  o s ta tn im  ro k u  sk u tk iem  
sw ego  p o s tę p o w a n ia  p rz e d  i podczas 
w o jn y  g reo k o  - tn re o k ie j p o s tra d a ła  
b y ła u.

T yle  k o m u n ik a t L ester Lloyda. Cv 
dale j n a s tą p iło ,  n ie  w iem y — oprócz 
p odanyoh  n a  ozele d o n ie s ień  a Tessa- 
lii, z w ia s tu ją c y  oh, że s u łta n  p rz y g o to ­
w u je  się  do s ta te c z n e g o  s ta w ie n ia  o p o ­
ru  k a n d y d a tu rz e  ks. Je rzeg o , i że w 
ra z ie  u d a n ia  się  z a m ia ru  R osyi, za ­
trz y m a  w o d w e t T essa lię . N a p ią te k  
p ro s ił s u ł ta n  am b asad o ra  a u s try ao k ie - 
go , b r. Calioe, do s ieb ie  — ale oo z a ­
szło  n a  te j au d y en o y i, zaohow ane  do- 
tyohozas w  ta je m n ic y .

J e d n i sąd zą , że c a r  trz y m a  sobie 
joezoze o tw a r tą  d ro g ę  de o d w ro tu ,^  
m o io  w obeo b p o iu  — ' ja k k o lw ie k  ty  i- 
ko b ie rn eg o  — połow y m ocarstw , za 
niooha k a n d y d a tu ry  ks. Je rz e g o . I  tak  
też  U óm aczą zak o ń czen ie  w iadom ego  
p e te rsb u rsk ie g o  k o m u n ik a tu  Pol. Corr. 
Iu n i  n a to m ia s t s ą d z ą , że se jm u jące  
w łaśn ie  od 1 bm . k re teń o k ie  zg rom a 
d zem e  n a ro d o w e  (po w stań có w ) o g ło ti 
ks. Je rzeg o  g u b e rn a te m  K re ty , i k s ią  
żę p rz y b ę d z ie  d la  o b jęo ia  te j posady , 
a lbo  te ż  k s iążę  p rz y b ę d z ie , poozem  go 
z g ro m ad zen ie  n a ro d o w e  w y b ie rze  — i 
że a n i w  p ie rw szy m , a n i w d ru g im  
w y p ad k u  e to jąoe  n a  K recio m o carstw a  
oporu  s ta w ia ć  n ie  będą, ty lk o  eię nsn  
ną. Z g ro m ad zen ie  n a ro d o w a  w y b ra ło  
d aw n e  p rezy d y u m , i p re z y d e n t S fak ia- 
n a k is  w d łu g ie j m ow ie podnosił, że 
s ta n  rzeczy  n a  w ysp ie  oię p o g o rs z y ł; 
trz e b a  co p ręd ze j p rzy e tąp ió  do za ­
p ro w ad zen ia  sam o rząd u , a  p rzed ew szy - 
s tk iem  bez  zw ło k i zam ian o w ać  g u b e r­
n a to ra . W tej o s ta tn ie j sp raw ie  m a w 
b ieżący m  ty g o d n iu  n a s tą p ić  u ro czy z ta  
m am festao y a  z a  s tro n y  z g ro m ad zen ia  
n a ro d o w eg o . C hodzi o d o p ro w ad zen ie  
do zg o d y  p o m ięd zy  p rzew ódcam i, aby

je d n o g ło śn ie  u ch w a lić  m o żn a  m a n ife s t 
do ludności i a p e l do m ooarstw .

Do B e rlin a  m ia ły  z P e te rsb u rg a  
z n a jp e w n ie jsz e g o  ź ró d ła  n ad e jść  w ia  
dom ości, że ca r za ró w n o  p ra g n ie  p o ­
k o ju  ja k  su łta n  ; że car oo do sw ojej

o d w o ła ln ie  w  k a n d y d a tu rz e  ks Je rz e  
go, i że  w sk u tek  c iąg łeg o  n a le g a n ia  
d y n asty i g reck ie j dał ośw iadozen io , 
k tó re  n ie  j e s t  n iep o m y śln e  d la  te j  k a n ­
d y d a tu ry , a le  p o lity k i ro sy jsk ie j w cale  
n ie  obow iązu je .

S E J M .

(20 Posiedsenie — 3 S esyi — V I I  Fe 
ryodu).

L w ów  d. 7 lu teg o .

D zis ie jsze  p o s ied zen ie  m a rsz a łe k  
o tw o rz y ł o g o d z in ie  10 m in u t 45 ran o , 
poozem  se k re ta rz e  o d c z y ta li sp is  no- 
w yoh p e ty c y j.

Poparcie petycyj.
P. K r z y s z t o f o w i o z  p o p a rł pe 

ty o y ę  p o w ia tu  ko łom yj sk ieg o , w n ies io ­
ną w  sp ra w ie  b u d o w y  d ro g i z P erero - 
w a p rzez  F ilip y  do P is ty n ia .

P. W i k t o r  p o p a rł p e ty o y ę  p o w ia ­
tu  lisk iego , w n ies io n ą  w  sp raw ie  b u ­
dow y ko le i z S am b o ra  n a  W ołosato  do 
B eresny.

P. O k u n i e w s k i  p o p a rł p e ty o y ę  
to w a rz y s tw a  ta trz a ń s k ie g o  i k u rao y u - 
seów o lepszą k o m u n ik acy ę  ze S zcza­
w n icą  i B orkn tem .

Przed porządkiem
P rz e d  p rz y s tą p ie n ie m  do p o rząd k u  

d z ien n eg o  p. A b r a h a m o w i c z  im io 
uiem  k o m is j i  b u d że to w ej aażąd ał, aby  
w sz y s tk ie  pe tyoye, k tó re  o d  d n ia  7 lu 
teg o  b. r. do se jm u  w p ły n ą , a m ia ły b y  
być o d es łan e  do kom isy i b u d że to w ej, 
by ły  o d d an e  W ydzia łow i k ra jo w em u  

-s*fatw<eniA, bo k o m is ją  j u t  n bu­
d że tem  się  u p o ra ła  i m e  m o g łab y  ju ż  
żad n y o h  p e ty c y j u w zg lęd n ić .

P. O n y s z k i e w i c z  zażąd a ł, aby  
w niosek  p. S re d n ia w sk ie g o  , żąd a jący  
10.000 z ł. n a  za le s ien ie  s to k ó w  g ó r ­
sk ich , p rzy  d z ie lo n y  z o s ta ł do z a ła tw ia ­
n ia  k o m isy i b u d że to w ej, a  n ie  kom asa- 
o j jn e j  ja k  to  se jm  postan o w ił.

P . J a v  o r s k i  zażąda?, a b y  wniO' 
sek  p. P o toozka , do m ag a jący  się  za 
p ro w ad zen ia  sądów  ro z jem czy ch , o d e ­
bra ł sejm  k o m isy i g m in n e j, a  o d d a ł 
p raw n icze j do z a ła tw ie n ia .

Sejm  zg o d z ił s ię  z te m i żąd an iam i 
a u ch w a lił te ż  zg o d n ie  z w n iosk iem  
p. O n y s z k i e w i c z a  p rz e d  ro z p ra w ą  
nad  w n io sk iem  p. P iła ta , do tycząoym  
m in im alne j p a rce li, z a ła tw ić  się  ze sp ra  
w ozdaniem  k o m isy i k o m ą ia o y jn e j z u- 
s taw y  o u ż y w a n iu  g ru n tó w  w spó ł 
nyoh.

Handel ziem iopłodam i.
Z p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  p. M e r  u 

n o w i o z  u zasad n  ał w nionek sw ój 
z m ie rz a jąc y  ku  tem u . ażeb y  se jm  po­

lec ił W y d z ia ło w i k ra jo w em u  za rząd zić  
w szech stro n n e  faohow e zb ad an ie  do­
ty ch czaso w y ch  s to su n k ó w  hand lu  p ło ­
d am i ro ln y m i w n aszy m  k ra ju , jak o - 
też  u rząd zeń  teg o  h a n d lu  w in n y ch  
tra ja e h  i n a  p o d staw ie  w y n ik a  ty ch  
dochodzeń , ażeby  p rzed ło ży ł sejm ow i 
v .m osk i, m ające  n a  celu  o toozenie  ze 
s tro n y  re p re z e n ta c j i  k ra jow ej in te r e ­
sów h an d lo w y ch  ro ln ic tw a  czy n n ą  i 
•k u te c e n ą  opieką.

M ów ca zaz n a cz y ł, iż  n ie  tru d n ią c  
• ę zaw odow o a n i ro ln io tw em  a n i h a n  
d lam , n ie  w d a je  się  w ro z trz ą sa n ie  
przed m io tow yoh  szczeg ó łó w  spraw y, 
p o ru szo n e j w je g o  w n iosku . P ra g n ie  
ty lk o  w łaśn ie  w ko łaoh  in te re so w a ­
n y c h  w yw ołać  d y s k u s ję  n ad  etosun- 
k am i h a n d lu  i p ło d am i g o sp o d a rs tw a  
ro ln eg o  w n aszy m  k ra ju , k tó re  obo- 
onie są  d la  p ro d u c e n tó w  b ard zo  n ie -  
ro iz y e tn e . C hodzi tu  o o b ró t h a n d lo ­

w y o lb rzy m iem i w arto śo iam i — i w ła  
śn ie  d la te g o  m oże, iż  h an d e l p łodam i 
ro ln e m i o b e jm u je  ca ły  s z e re g  n ie  
z m ie m ie  ro z leg ły ch , ą  tru d n y c h  sa g a  
d n ie ń  szczegó łow ych , n ig d y  n ie  p rz y ­
szło  d o tą d  do d o k ład n ie jszeg o  ro z b io ­
ru  te g o  p rz e d m io tu . W sp ra w o z d a n ia  
z czy n n o śc i w ielce ru ch liw eg o  i p ra  
cow itego  d e p a r ta m e n tu  d la  sp ra w  ro l­
n iczy ch  zap o w ia d a  W y d z ia ł k ra jo w y  
a n k ie tę  d la  sp ra w y  h a n d ln  p ło d am i 
ro ln em i.

Ta w ła śn ie  okolioznośó  g łó w n ie  
spow o d o w ała  m ów cę do p o ru szen ia  
sp raw y  w  se jm ie , a ż eb y  w y w o łać  to  
d y s k r i j ą  p rzy g o to w aw czą , k tó ra b y  
p rz y n a jm n ie j w  n a jo g ó ln ie jsz y c h  z a ­
ry sa c h . z a z n a cz y ła  kw ee ty e , w y m ag a­
ją c e  w y ja śn ie n ia , tu d z ie ż  p ro g ram o w e 
k ie ru n k i p o s tę p o w a n ia  na  d ro d ze  po 
p raw y n a d e r n ie k o rz y s tn y c h  d la  r o l ­
n ik ó w  w aru n k ó w  d o ty ohcząsow yoh  
z b y tu  p łodów  ich  praoy.

Mowoa, ja k o  poseł w ło śc iań sk i s ły ­
sza ł n ie ra z  sk a rg i n a  w yży sk  lic h w ia r 
■ki d ro b n eg o  ro ln ik a  p rz e z  n ioenm ien - 
n y ch  h a n d la rz y  — d a lsza  zaś  obser 
w acy a  d łu g o le tn ia  p rz e k o n a ła  go, że 
i w ie lk ą  w łasncjść: z iem sk a  w  m ało  oo 
lepszetn  z n a jd u je  s ię  po ło żen iu  w ty m  
w zg lęd z ie . R olnioy sam i — ohooiaż 
n ie ra z  n a rz e k a ją  na  te n  w yzyak , n ig d y  
ja k o ś  n ie  m a ją  o d w ag , zab rać  się  e- 
n e rg io zn ie j do b ad an ia  i re fo rm y  s to ­
su n k ó w  h a n d lu  ro ln eg o , n ie  uw aża jąc  
się  za  d o s ta teo zn ie  „fachow ych" w ty m  
zak resie . H a n d la rz e  zaś n ie  m a ją  w 
tom  in te re su , a ż e b y  ta je m n ic e  ioh 
p rzed sięb io rs tw  b y ły  p u b lio zn ie  ro z ­
trz ą sa n e , co n ie  je d n e g o  z n ioh  m o­
g ło b y  p rz y p ra w ić  o u t r a tę  zn aczn ej 
częśc i do tychozaeow ych  je g o  zysków . 
W ie lk ie  zach o d z i n iebezp ieczeństw o , 
iż  zap o w ied z ian a  p rz e z  W y d z ia ł k ra  
je w y  a n k ie ta  o g ra n ic z y ła b y  się  a lbo  
dc z b y t  je d n o s tro n n e g o , a lbo  też  z b y t 
pob ieżnego  ro zb io ru  sp ra w y . D y sk u sy a  
se jm o w a p o g łę b i być m oże zam ie rzo ­
n ą  p rzez  W ydzia ł k ra jo w y  akoyę. 
W d a lszy m  o iąg u  p rz y p o m in a  m ów ca 
w n io sk i p p . K ozłow skiego  i W ojoiecha 
D tied u szy o k ieg o  p rzec iw k o  n ad u iy o io m  
g ie łd y  zbożow ej w e W ied n iu  i han  
d low i te rm in o w em u  z b o ż e m ; w n io sk i 
pp . M icha lsk iego  i K rzy sz to fow ioza ,

k tó re  w y k ry w a ją  n ad u ży o ia  h a n d la rz y  
w do staw ach  m ięsa  d la  w o jsk a ; o l­
b rzy m ie  k rz y w d y  p ro d u cen tó w  g a l i ­
cy jsk ich  w  u rz ą d z e n iac h  ta rg o w y c h  
m iaa ta  W iednia , b ra k  racy o n a ln y o h  u- 
rząd zeń  ta rg o w y c h  w e w ięk szy ch  m ia ­
s tach  k ra jo w y ch , a zw ła szcza  w e L w o­
w ie i w  K ra k o w ie ; n ie u d a łe  sp ó łk i 
hand low e ro ln ik ó w , ch y b io n e  t . z. „ m ię ­
d zy n aro d o w e" ta rg i  zbożow e w e L w o­
w ie. p ro je k ta  u rz ą d z a n ia  ta rg o w ic  i 
rzeźn i w  k ra ju  i ca ły  sz e re g  in nyob  
p ro je k tó w  i usiłow ań, m a jący ch  n a  
celu  pop raw ę w aru n k ó w  z b y tu  p ło d ó w  
ro ln y ch . W niosek  odesłano  do kom isy i 
d la  sp raw  g o ep o d a rs tw a  k ra jo w eg o .

Podatki bez dodatków.
N a s tą p iła  sp ra w a  z rz e c ze n ia  się  

p rz e z  k ra j, p o w ia ty  i g m in y  n a k ła d a ­
n ia  d o d a tk ó w  do p o d a tk u  o so b is to -d o - 
ohodow ego, u s ta n o w io n e g o  w o s ta ­
tn ie j p ań s tw o w e j re fo rm ie  p o d a tk o ­
w ej —  a to  od d n ia  w ajśo ia  w życie  
u s ta w y  k ra jo w e j, w  ty m  p rzed m io c ie  
w y d an e j - -  na  ra z ie  aż  do 81 g ru ­
d n ia  1903 r . P rz e z  te n  o k re s  czasrc: 
n ie  b ęd ą  p o b ie ran e  d o d a tk i do rząd o - 
w yoh p o d a tk ó w  b ezp o śred n ich , n a ło żo ­
na  u s ta w a m i k ra jo w y m i n a  cele sp e - 
oyalne t. j .  szk o ln e , w y zn an io w e , d ro ­
gow e i t .  d.

K om isarz  rząd o w y  h r. Ł o ś z a b ra ł 
g ło s  i z azn aczy ł, że  zdan iem  rz ą d u  z  
u w o ln ie n ia  od d o d a tk ó w  k ra jo w y c h  
p o w in n y  k o rz y s ta ć  ta k ż e  pł&oe u rz ę ­
dn ik ó w  p n b lio zn y o h , p o n iew aż  ta k i  
p rzy w ile j u z y sk a ły  od ce sa rza  w  ro k u  
1858.

S p raw o zd aw ca  p. L o e w e n s t e i n  
p o lem izo w ał z h r . Ł oeiem  i  w y jaśn ił, 
że p łace  u rz ę d n ik ó w  p u b lic z n y c h  z o ­
s ta ły  w p ra w d z ie  u w o ln io n e  od  do- 
tków  k ra jo w y o h , ale ty lk o  od  doda- 
d a tk ó w  do p o d a tk t. dochodow ego , p o ­
n iew aż  zaś p o d a te k  d ochodow y  z o s ta ł 
zn ies io n y , w ięc  te ż  i ów  p rzy w ile j 
n ie  m a  o b ecn ie  w arto śo i. S p e c ja ln ie  
z a m ia s t d o d a tk u  dochodow ego  n ie  z a ­
p ro w ad zo n o  ż a d n eg o  n o w eg o  p o d a tk u , 
nic- Ł oi***  -toślyj— j e h l j  r-b o ił? .rwed, . 
daw nego  p rz y w ile ju  z r .  1858 r o z ­
c iągać n a  now e p o d a tk i, k tó re  z a ­
is tn ia ły  z re fo rm ą  p o d a tk o w ą . O b e­
cn ie  m o żn ab y  ty lk o  zasad n iczo  o rzec  
czy p łace  u rz ę d n ik ó w  p u b liczn y o h  
m a ją  byó w o ln e  od  d o d a tk ó w  k ra jo ­
w ych , czy  n ie  —  a le  k o m is ja  p oda­
tk o w a  n ie  sąd z i, a b y  b y ło  rz e c z ą  
sp ra w ie d liw ą  ta k ie m  u w o ln ie n ie m  o b ­
d a rz a ć  u rzęd n ik ó w , p o b ie ra ją c y ch  w y ­
sok ie  p łace .

Po te j w y m ian ie  z d a ń  iz b a  p ro p o ­
n o w an e  p rzez  rz ą d  u w o ln ie n ie  p oda­
tk u  o so b is to -d o ch o d o w eg o  od  d o d a ­
tk ó w  k ra jo w y o h  i z w ią z a n e  z te m  p o ­
b ie ra n ie  d o d a tk ó w  k ra jo w y c h , n a k ła ­
d any  oh do p o d a tk ó w  b ezp o śred n ich  
n a  cele s p e c y a ln e : szk o ln e , w y zn an io ­
w e, d rogow e i t . d. — w e w sz y s tk ic h  
trz e c h  c z y tan iach  u ch w aliła .

Podatek od plac.
P. S k a ł k o w s k i  z k o le i im ie n ie m  

k o m isy i p o d a tk o w e j p rz e d s ta w ił s p r a ­
w o zd an ie  ■ p ro je k tu  rząd o w eg o , do-
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O to m an k a  p rz y s u n ię tą  b y ła  do o- 
tw a r te g o  ok n a , p rz e z  k tó re  z a la ty w a ła  
b a lsam iczn a  w oń z ió ł i k w ia tó w .

O bok n ie j n a  fo te lu , z g a z e tą  w 
rę k u , s ie d z ia ła  pan i B a rb a ra  L acka. 
S to su n e k  m ięd zy  m a tk ą  a  sy n o w ą  z d a ­
w a ł się  lv ó  j a k  n a jle p sz y , tk liw y  n a ­
w e t. I  te ra z  s ta rsz a , p rz e ry w a ją c  czy ­
ta n ie , zw ró o iła  się  z se rd e c z n y m  n 
śm ieohem  do p rz y b ra n e j c ó rk i:

— M oże cię ju ż  z n u ż y ła m  ty m  o d ­
m ętem  b ieżący ch  w iadom ości f  — z a ­
p y ta ła .

— O n ie , m am o ; ta k  m i m iło  słn - 
ohaó, p a trz ą o  n a  n ro o zy , bo sw o jsk i 
k ra jo b ra z  I

—  A lep ie j oi te ra z , K a ro lc ia  ?
— Z u p e łn ie  dob rze , ta k  d o b rze , ja k  

ty lk o  pod  tw o ją  tro s k liw ą  o p ie k ą  byó 
m oże.

—  S z k a ra d n a  pooh lebn ico  — pogro- 
Eiła  je j p an i B arbara .

— N ie m am o, w iesz , że m ów ię  z 
g łęb o k iem  p rzek o n an iem  i w d z ię c z n o ­
ścią. N ie raz  z d a je  m i się, że w ró c iły  
m łode la ta , że  z a m ia s t c z te rd z ie s tu , 
s ied m n aśc ie  ty lk o  liczę  w io sen  i j e ­
s tem  zn ó w  tą  s e n ą ,  oo d aw n ie j p su tą  
i ro z p ie sz c zo n ą  je d y n a c z k ą . W ch w i­
lach  tak ich  z a p y tu ję  zię w  pokorze, 
ozem  zas łu ży łam  n a  ty le  szozęśoia i 
p o w ta rzam  sob ie , i i  z a k o sz to w aw szy  
g o ry czy  i u k o je n ia  za razem , m ogę o- 
dejśó  w  sp o k o ju , p o zo staw ia jąo  k ie lich  
s ło d y czy  in n y m , w ięcej od m oioh s p ra ­
g n io n y m  u stom .

— Że też , K aro lc iu  m oja , n ie  m o ­
żesz  się  tyoh  sm n tn y o h  pozbyó m yśli 
— p rz e rw a ła  je j  s ta ru s z k a  z w y ­
rz u te m .

C hora, u ją w sz y  d ło ń  je j ,  z tk liw o ­
ścią do u s t  j ą  pon iosła .

— Bo w id zę , m a teczk o , że  w asze  
n a jtro s k liw s z e  s ta ra n ia  n ie  z d o ła ją  m i 
s ił n ik n ąo y ch  dodr\ó. T ru d n a  ra d a , na  
śm ierć  n ie  m a le k a rs tw a , a  zd ro w ie , 
s tra w io n e  n a d m ia re m  p racy  za  m ło d a , 
dziś k o sz tem  le n is tw a  n a w e t o d zy sk ać  
się  n ie  da. I  ta k  m ogę  ty lk o  k o rn ie  
d z ięk o w ać  B ogu  za  te  t rz y  la ta  daro  
w ana m i na  o sło d ę  w te d y , g d y  są ­
dz iłam , że  ży c ie  m o je  n a  dni liozy  się 
ty lk o .

W  tem , sp o s trz e g łsz y , iż  w y w o łu je  
c h m u rę  sm u tk u  n a  lic a  p rz y b ra n e j 
m a tk i, p rz e rw a ła  żyw o.

— A byś eię n ie  g n ie w a ła , m am o, 
m u szę  w y zn ać , iż  n ig d z ie  n ie  czu łam  
się  ta k  b a rd z o  w dom u, n ig d z ie  tak

u  s ieb ie , ja k  tn ta j .  D łu g ie  w ędrów ki 
za g ra n ic ą  i o s ta tn i  ro k  w m ieście  
z n u ż y ły  m n ie ;  tę sk n iła m  z a  w o n ią  pól 
sw o jsk ich  i lasów .

— D ow odzi to , żeś n ig d y  d z iec ­
k iem  w si b y ć  n ie  p rz e s ta ła . D ziw ię 
się  ty lk o , iż  G u staw  o b y ł się bez  n iej 
ta k  d łu g o .

— Och, to  z u p e łn ie  rzecz  inna . 
C zyż m o żn a  p o ró w n y w ać  m ężczy zn ę  
w p ie rw szy m  kw iecie  m łodości, żąd n e  
go  życia , c zy n u  i s ław y , z o s łab io n ą  i 
b ezs iln ą  k o b ie tą ?  Je g o  z e g ra n io ą  nę  
e ily  cu d a  s z tu k i i p rz y ro d y , d la  m n ie  
n ied o stęp n e ...

— A w ięc  m u sia ł o ę zostaw iać  
często  sam ą  — p rz e rw a ła  s ta ru sz k a .

— C zyż sąd z iła ś , m am o — o b ja śn i­
ła  ze sm ę tn y m  u śm iech em  — że go 
trz y m a ła m  ciąg le  na  u w ięz i ? Nie po 
to  p rzec ież  p rz y k u ła m  go do s ta rsz e j 
i soh o rza łe j k o b ie ty , a b y  m u z a tru ć  
ch w ilę  każd ą . Z re sz tą  G u staw  je s t  u 
o so b ien iem  dobroci, u sp o k ó j s ię  w ięc 
m a teczk o , n a  ty m  p u n k c ie . O tóż w ra- 
ca jąo  do rz e c z y , m ąż  m ój n io  m ia ł 
czasu  tę sk n ić  z a  w sią , bo n a jp ie rw  
zw ied za ł w sz y s tk o , co ty lk o  b y ło  go- 
dnem  w id zen ia , a  p ó źn ie j z n u ży w szy  
się  tą  w ęd ró w k ą  i u sp o k o iw szy  nieco, 
o d d a ł się  pod w p ły w em  w ło sk ie j s z tu ­
ki i w ło sk ieg o  n ie b a  z ca ły m  z a p a ­
łem  z a n ie d b a n em u  p rz e z  czas ja k iś  
m a la rs tw u . B yły  to  d la  m n ie  i d la  n ie ­
go n a jsz c z ę ś liw sz e  c h w ile  m oże.

— A za razem  p o d s ta w a  je g o  sław y  
— p rz y z n a ła  m a tk a  z dum ą. — M usiał

b a rd zo  pracow ać, sk o ro  p o tra fił ty le  
p ięk n y ch  rzeczy  w y tw o rzy ć .

— T ak , z p o c z ą tk u  p raco w ał z go 
rączk o w em  ja k ie m ś  p o d n ieo en iem , lecz 
późn ie j p rze sz ło  ono w  n a m ię tn e  przy- 
w ą z a n ie  do p ęd z la , w oiohą, leoz w ie l­
ką m iło ść  d la  sz tu k i, k tó ra  m u  się  
s ta ła  ż y c ia  m is trz y n ią  Z ty c h  czasów  
pochodzi ów  fa n ta s ty o z n y , lecz  w sp a ­
n ia ły  i g ro z ą  p rze jm u jąo y  „O jciec Za 
d ium ionyoh*1, i lu s tra c y a  do p o n u reg o  
u s tę p u :

W p am ięc i m ojej żad n e j ży w ej tw arzy , 
Tylko te  siny  i o k ro p n e  lioa,
K tóre  m i w z ię ta  z a ra z y  m a r tw ic a !
I  w  d z ie ń  b łę k itn y , i  w  noc  k a żd ą

[c iem ną,
O ni tu  b y li w ty m  nam io c ie  ze m ną. 
G adałem  z n im i, zm y śla łem  rozm ow y, 
W k tó ry c h  ro z m a w ia ł ze  m u ą  tłu m  g ro ­

bow y ;
I  często  d z iw n y m  n a tra f iłe m  losem  
N a g łos, co m oich  by ł d z ie c ią tek  g łosem . 
Z o b łąk an eg o  b n d e iły  m n ie  śn ic ia  
Po nooy h y e n  p rz e ra ź liw e  w ycia ,
T am , n a d  tru m n a m i, i s łu ch a łem  b lad y , 
Jak  n a d  tru p a m i p łaczą  trn p o ja d y .

I  obok  te g o  n ę d zą  i bó lem  z łam a  
n eg o  s ta rc a , cśm  p o g ro b o w y ch  c ie n  , 
w fa n ta s ty c z n y c h  b n ja  p lą sach . Są tam  
w szy scy , od s ta re j  je g o  żo n y , co „ b y ła  
ja k  b u rs z ty n  a lbo  ż ó łte  wosfci. N a g ło  
w ie  m ia ła  z w łosów  s iw y ch  w ien iec . 
Ja k iś  o k re p n y , ce g la n y  ru m ie n ie o u — 
aż  do ta j p rz e c u d n e j H a tfe  u k o ch an e j,

00 „ sm u tn e  je g o  oczy  p rz e s ła n ia ła  r ą b ­
k am i w a rk o czy "  — aż  do d z ie c ią tk a  
m ałego , w s z y s tk ie  d u c h y  u k o ch an e , 
nad  k tó ry c h  tru p a m i h y e n y  w y ły  r ó ­
w no cześn ie ...

P a u ią  B a rb a rą  d re sz c z  p rz e ra ż e n ia  
w s trz ą sn ą ł.

— Och, p rz e s ta ń , K aro lc iu  — p ro ­
siła , — Nie rozum iem , ja k  ty  to m o­
żesz m ów ić i ja k  on  p o tra f ił  m alow ać. 
Bo d la  m n ie  to  o b raz  ta k  ro z d z ie ra ją -  
oy, ta k  bo lesn y , iż  ra d a  je s te m , że n ie  
znam  te j p ra c y  m ego syna.

— A je d n a k  to  b y ła  obw iła  n a j ­
w yższego  n a to h n ie n ia  G u staw a . N igdy  
też  n ie  p rz e s ta n ę  ża łow ać, iż  p o w ró t 
do k ra ju  i n a b y c ia  M aliny, rz u c iw sz y  
m u n a  g ło w ę  in te reaa  g o sp o d a rcze  i 
p ien iężn e , o d e rw a ły  go od p a le ty ,

— Ach, ta  M alina  1 — w es tch n ę ła  
sm u tn ie  e ta rn sz k a .

— N ie lu b isz  je j ,  m a m o ?  A je d n a k  
o n a  to  p rz y b liż y ła  n as  do D ro b n o s tk i
1 do c ieb ie .

— P raw d a , lecz  pocóż z a b ie ra  ta k  
często  G u s ta w a ?

— D u ży  m a ją te k  p o trz e b u je  je g o  
obeoności i n a d z o ru , a obok  te g o  ta m  
j e s t  ty le  m łodych , ta k  się  d o b rz e  ba 
w ią, iż  j a  sam a  p ro siłam  k i lk a k ro tn ie  
G u staw a , ab y  k o rz y s ta ł  je s z c z e  z k ró ­
tk ieg o  p o b y tu  M alin ieck ich  i b y w a ł u 
m oh  ja k  n a jczęsm e i. W idz isz  m a teczk o , 
d w ie  s ta rs z e  k o b ie ty , z k tó ry o h  je d n a  
p rz y k u tą  je s t  zaw sze  do fo te lu  lu b  
s z e z lą g u , to  n ie  n a jc ie k a w sz e  to w a ­

rz y s tw o ; s tą d  też  m ęża  m ego  c h ę tn i*  
w in n y c h  w id zą  k ó łk ach .

P a n i L ack a  z uw ie lb ien iem  p a trz y ła  
na  synow ę, a  sk ła d a ją c  m a o ie rz y ń sk i 
p o o a łn n ek  n a  p rz e ź ro c z y s to  b lad y ch  
je j  licach , w y rz e k ła :

— J e s te ś  u o so b ien iem  ro z u m n e j i 
dobrej k o b ie ty , K aro lciu . A je d n a k ... 
g n iew am  się  n a  cieb ie .

Na p o liczk i chore j s i ln y  wystąpił 
ru m ien iec .

— C zy to  d la te g o , że  p su ję  tw eg o  
sy n a , m am o ?  — z a p y ta ła  ż a r to b liw ie .

— P rz e d e w sz y s tk ie m  d la te g o ,  iż  
m ęczysz  się  ro zm o w ą  ze m ną i pozw r* 
łasz , ab y m  cię g a d u ls tw e m  do g o rą c z k i 
d o p ro w ad za ła . P ro szę  za  to  leżeó  cera* 
o ich u tk o  i sp o k o jn ie .

— D obrze  — w y sz e p ta ła  c h o ra  po­
s łu szn ie , w sp ie ra ją c  g ło w ę  o poręo* o- 
to m an k i.

A by z ro z u m ie ć  le p ie j s ło w a  m ło d ­
szej pan i L ack ie j, m n tim y  co fn ąć  się  
m eoo k u  c h w ili je j  z a ś lu b in , od k tó re j 
trz y  d łu g ie  u p ły n ę ły  la ta . S p o ry  te n  
k aw a ł czasu  zn aczn e  p o czy n ił zm ian y  
w k ó łk u  n a sz y c h  zn a jo m y ch . G u staw a  
z m ło d z ień ca  żąd n eg o  s ław y , z a m ie n ił 
w  d o jrz a łe g o  cz ło w iek a , z w aw rzy n em  
o g ó ln eg o  u z n a n ia  n  c z o ła ; żonę zaś 
je g o  z a m ie n ił n a  d e lik a tn ą , o ie p la rn ia -  
n ą  ro ś lin k ę , n a  k tó re j tc h n ie n ie  ś m ie r ­
ci w s trz y m a n e  chw ilow o , g ro ź b ę  rwą 
je d n a k  p o zo staw iło  z a w ie sz o n ą  nL za
w sze.

(O . d. n .)
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■walającego krajowi, powiatom i gm i 
nom nakład&ó samoistne podatki od 
płao urzędniczych. Komiaya wypraoo 
wala apeoyalną ustawę, która tak 
brzm iała:

§ .1 . Sejm, rady powiatowe i gm in­
ne mają prawo ncjhwalaó aamoiatne 
podatki od poborów służbowych na 
pokrycie potrzeb kraju, w zględnie po­
wiatów i  gmin.

§. 2. Podatek ten n ie może prze­
kraczać połowy podatku, przypadają­
cego w edłng natawy państwowej dla 
państwa na pobory ałnżbowe, jeżeli 
one aą jedynym  dochodem opodatko­
wanego. W razie istnienia równocze­
snego kilku takioh podatków (krajo­
wych, powiatowych i gminnyoh), o- 
graniczenie pow yższe zastosowane bą- 
dzie do wymiaru, jaki osiągną te po 
datki razem w zięte. Pobory służbowe, 
wynosząoe nie więoej niż 600 zł. ro- 
oznie, są od tego podatku zupełnie  
iw oln ion ie.

§. 3. Do nałożenia tego podatku 
przez rady powiatowe i gm inne po 
trzebne je st zezw olenie W ydziału kra­
jow ego za zgodą namiestnictwa.

§. 4. Od podatków niniejszą usta­
wą określonych, w olni są urzędnicy i 
słudzy dwora cesarskiego, państwa, 
kraju, zakładów krajowych, wojskowi, 
tudzież ioh wdowy i sieroty oo do 
poborów służbowych i wynikających  
ze służbowego stosunku pensyj, pro- 
w izyi, waparó i  innych dochodów — 
wreszcie duszpasterze oo do swojej 
kongruy.

§. 5 W ymienione w §. 1 korpora- 
cye, które zaprowadzą sam oistny po­
datek od pooorów służbowych, nie 
mają prawa nakładaó dodatkow uo 
państwowego podatku od w yższych  
płac służbowych.

§. 6. Odgraniozenie miejscowe obo­
wiązku opłacania sam oistnego poda­
tku od poborów służbowych nastąpi 
w yłącznie w edług miejsca zam ieszka­
nia osoby, pobierającej płacę słu­
żbową.

§. 7. Rząd jeat upoważniony kor- 
porauyom, zaprowadzającym podatek  
od płao na podstawie niniejszej usta­
wy, udzielić dat rejestru szacunkowe 
go dla podatku oaobisto-dochodowego, 
odnoaząoych się do poborów służbo­
w ych, oraz sp isy  osób, pobierających  
doohody z płao służbow ych, a to oe 
lem  ułożenia podstawy do sam oistne­
go  podatku od służbowych poborów.

W ywiązała się bardzo obszerna 
dyskusya nad tą sprawą.

P. Z a m o y s k i  w dlzższem  prze­
mówieniu stanął w obronie masy u- 
rzędników  nisko płatnyoh, którzy w 
nadzwyozajnie oiężkioh warunkach fi­
nansowych pracować muszą i posta­
w ił wniosek, aby nie płace do 600 zł., 
lecz aż do 1000 zł. były wolne od po­
datku.

d la  W ied n ia . W  G alioy i m ó g łb y  m ieć 
te n  p o d a te k  w agę ty lk o  dla L w ow a i 
K rakow a. Z re sz tą  o św iad o zy ł p. A bra- 
ham ow ioz, iż  sp raw o zd aw ca  k o m isy jn y  
zeohce zg o d z ić  się  n a  o d es łan ie  całej 
sp ra w y  je sz c z e  ra z  do kom izy i.

S p raw o zd aw ca  p. S k a ł k o w k i  
b ro n ił p ro je k tu  u s ta w y  p rz e d e w sz y t 
tk ie m  tem , że  n ie  j e s t  on  jeszcze  u 
s ta w ą  n a k ła d a ją c ą  p o d a tek , lecz  je d y ­
n ie  m a z a s trz e d s  d la  k ra ju  p raw o  na  
k ła d a n ia  p o d a tk u  od p lac  slużbow yob . 
N a s tę p n ie  p rz e c z y ł tem u , ja k o b y  s iu  
■zną by ło  rz e c z ą  uw oln ić  n p . w s z y s t­
k ich  o fioyzlistów  od teg o  p o d a tk u , bo 
p rz e c ie  i m ięd zy  o f ic ja lis ta m i np 
b an k o w y m i zą lu d z ie  p o b ie ra jąo y  w y ­
sok ie  pensy# . S łu szn ą  by łoby  rzeczą, 
aby  on i p łac ili p o d a tsk . Po po lem ice 

in n y m i z a rzu tam i p rzec iw  sam ej 
rzeczy , zg o d z ił s ię  z w n io sk iem  p 
P o tco k ieg o , a  z a  n im  i sejm  zn aczn ą  
w iększośc ią  g ło só w  o d es ła ł ca łą  s p ra ­
w ę n a p o w ró t do k o m isy i d la  lep szeg o  
ro z p a trz e n ia  i z d a n ia  sp ra w y  je sz c z e  
n a  b ieżącej sesy i.

Oglądacze b ydła .
P. T r z e o i e s k i  p rz e d ło ż y ł s p r a ­

w o zd an ie  k o m isy i a d m in is tra c y jn e j z 
w n io sk u  p. B o jk i, ż ą d a jąceg o  p o w ie ­
rz e n ia  w  p asie  p o g ra n ic z n y m  fu n k o y j 
re w iz o ró w  g m in n y m  og lądaozom  b y d ła  
i w og ó le  w ła śc iw szeg o  i odpo w ied  iej 
szego  w y k o n y w a n ia  u s ta w y  o k s ięg o - 
su szn .

K om isya  z a p ro p o n o w a ła : 1 aby
sejm  p o w ięk zzy ł liozbę  rew izo ró w  by 
d ła  w p as ie  p o g ran iczn y m , 2 . ab y  
z m ien ił ro z p o rz ą d z e n ia  w y k o n aw cze , 
w y d an e  do § 8 u s ta w y  z d n ia  29 lu ­
te g o  1888 w  te n  sposób , b y  w olno 
by ło  rew izo ro m  b y d ła  w  pasie  p o g ra ­
n ic z n y m  w y d aw ać  p a sz p o rty  z w a ż n o ­
śc ią  na  czas d łu ż sz y , n iż  d z ie s ięc io d n io ­
w y, 3. a b y  p rz e d ło ż y ł ra d z ie  p a ń s tw a  
p ro je k t  u z u p e łn ie n ia  § 9 u s ta w y  o księ- 
g o su szn  z d n ia  29 lu te g o  1880 w tym  
k ie ru n k u , by p o lity c z n e j w ład zy  k ra ­
jo w e j s łu ży ło  p raw o  zm n ie jszać  w dro 
dze ro z p o rz ą d ze n ia  p o g ra n ic z n y  ob 
sz a r  re w iz y jn y  aż  do 16 k ilo m e tró w  
od g ra n ic y .

W d y sk u sy i og ó ln e j z a b ra ł g los p 
B o j k o  i sk a rż y ł s ię  n a  p o s tęp o w an ie  
kom isy i, k tó ra  w b rew  in te n e y i je g o  
w n io sk u , p ro p o n u je  z a m ia s t z m n ie j­
szen ia , z w ię k sz e n ie  lic zb y  rew izo ró w , 
a  n ie  o św iad cza  się  za z a p ro w a d z e ­
n iem  po d rew izo ró w , k tó rz y b y  i um iej 
k osztow ali i n ie  b y lib y  ta k  w a ż n y ­
m i u rz ę d n ik -m i, ab y  cboąc się  i.a  ich 
posadę d o stać , trz e b a  było  op łacać się 
ro z m a ity m  p o w ia to w y m  d y g n ita rz o m  
K om isya  p o stąp iła  ta k  z kon ieczności, 
bo n a tk n ę ła  się  n a  opór rz ą d u , k tó ry  
znow u  o p a rł s ię  n a  sp ra w o z d a ń  ach 
s ta ro s tó w , n iezaw sze  zg o d n y ch  z is to ­
tn y m  s ta n e m  rzeczy .

K om isarz  rząd o w y  b ro n ił  rząd u

n iń sk ie g o , iż tam , g d z ie  j e s t  m ow z w 
ty m  p a ra g ra f ie  o zw ie rzch n o śo iao h  m a 
•ię  ro zu m ieć  z w ie rz c h n o śc i d aw n e  d o ­
m in ia ln e .

D o s z e re g u  n a s tę p n y c h  p a ra g ra fó w  
s ta w ia ł p o p ra w k i p. S k a łk o w sk i i Z a  
b rzyok i, a s ty l iz a c j i  k o m isy i b ro n ił  
p. P in iń sk i, P aszk o w sk i i s p ra w o z d a ­
wca, aż  po u c h w a le n iu  § 19 dy sk u - 
syę  p rze rw an o , z m a rsz a łe k  z a m k n ą ł 
p o sied zen ie .

B e k re ta rse  o d c z y ta li n a s tę p n ją o e

I n te r p e la c y e :
P. B o j  k o in te rp e lo w a ł rz ą d  cze­

m u zasz ły  n iep raw id ło w o śc i w  d z ie r ­
żaw ie  p o lo w an ia  w e w siach  p o w ia tu  
rzeszo w sk ieg o  R acław ów oe, Z a b ie rz o ­
w ie  i K ielanów ce.

P. D a t a  in te rp e lo w a ł rząd , ozy 
z p ro w a d z i sp rz e d a ż  b y d ła  o p a so w e ­
go  n a  w ag ę

P  P o t o c z e k  in te rp e lo w a ł rząd , 
ozy b ę d z  e baczy ł, ab y  k a ro zm y  n ie  
b y ły  g n iazd am i zep su c ia .

P. O k u n i e w s k i  in te rp e lo w a ł 
r*ąd , czy  m oże u sp ra w ie d liw ić  n ie ­
fo rm aln o śc i, p o p e łn io n e  pod czas w y 
borów  do ra d y  g m in n e j żó łk iew sk ie j.

P  K r s m p a ,  in te rp e lo w a ł rząd , 
czy  w ie  o na (użyc iach  s ta ro s ty  
ro p czy ck ieg o  Ja ro sz a , p o p e łn io n y ch  
podczas w yborów  do ra d y  p ań stw a  
z N ied źw iad y  i podozas egzek u o y j 
p o d a tk o w y ch .

K oniec p o s ied zen ia  o g o d z in ie  2 
m in u t 40, n a s tę p n e  w e w to re k  o g. 
10 ran o .

Czas odnowić przedpłatę
P rzed p ła ta  na „Gaz. Nar."

wynosi:
we Lwowie na prowincji 

miesięcznie 1 zł. 50  ct. 2 zł.
kwartalni* 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — 12 „

Nadsyłać można przekazem lab czekiem 
pocztowej Kasy oszczędności pod adresem : 

A d m i n i s t r a c j a  „ G a z e t y  N a r o  
d o w e j "  w e  L w o w i e ,  ul. Karola Lud- 
Wjka 8 (sklep)

K R O N IK A .

Pożyczki głodowe.

P. R u d r o f  domagał się  odesłania p raed  z a rz u ta m i p. Bojki i po p rze  
oałej ustawy napowrót do komisyi, m ó w ien iu  sp raw o zd aw cy  izb a  u ch w aliła  
poniewcż w projekcie ustaw y nie j e s t  o<Gą u s ta w ę  z p o p ra w k ą  p. Bojki, t by 
unormowana raeoz nastąpująoa: kraj,
powiat lub gmina mogą nałożyć taki 
podatek, ale iu# m rłe o a w j  aon.A 
w ięcej, n iż połowę takiego s&mege 
podatku państwowego. Otóż trzeba 
ustanowić, komu p rz y s łu ż ą  p ie rw ­
szeństw o nałożenia tego podatku, kra­
jow i, powiatowi ozy gm i mis, a tego  
projekt nie mówi.

P. K r e m p a  w niósł przejście do po­
rządku daien. nad oałą sprawą, a to 
dlatego, bo nakłada ona tylko na niektó­
re kategorye osób ciężary, a inne u- 
walnia, oo się  sprzeciwia równoupra­
w nieniu ogółu wobeo ciężarów krajo­
w ych i państwowych.

P. O k u n i e w s k i  żądał przejścia 
do porządku dziennego nad całym  
projektem, ponieważ sprzeoiwia się 
intenoyi, w  której przeprowadzono re ­
formę podatkową Reforma podatkowa 
chciała uw olnić podatek osobisto-do 
chodowy od wszelkich dodatków, a 
przecież płaca urzędnicza nie jest ni- 
sesm  innem , jak tylko osobistym  do- 
ohodsm i ona powinna być wolną od 
dodatku.

P. K r i m a r o i y k  zapowiedział, 
iż będzie zię w dyskusyi szczegóło  
wej domagał poprawki, aby i urzędni 
cy gm inni i zakładów gm innych i na- 
uozyoiele byli wolni od podatku.

P. F r n o h t m a n n  występował 
praeoiw ustawie, a to głów nie ze 
względu na oficjalistów  prywatnych  
i urzędników gminnych, którsy i tak 
■ą dość biedni, i nie są jn ż  w m ożno­
ści taoió jakiekolw iek  podatki.

Po aamknięoiu dyskusyi ogólnej 
zabrał głos komisarz rządow y i o- 
św ladcsył, że § 4 powyżej cytow ane­
go  projektu ustawy jest adaniem rzą­
du koniecznym  i bez niego uztawa 
prawdopodobnie s ie  otrzymałaby san- 
koyi.

P. J. P o t o o k i  zaczepił § 2 usta­
w y, który mówi, że podatek krajowy 
od płaey nie może wynosić więoej, niż  
połow ę podatku państwowego, a to  
pod warunkiem, że  budynek nie ma 
razego dochodu. „Jeżeli tedy urzędnik  
miałby inny dochód". — m ówił p.
Potocki — „toby można w yższy  poda­
tek krajowy nałożyć". Tym aposobem  
jedni w jednej atopie, inni w innej 
płaoiliby ten podatek i to niewiadomo 
w jakiej. Opróoz tego i to minimum  
płacy, które ma być w olne od podat­
ku tj. 600 zł., jeat zamałe, a powinno 
wynosić 1000 zł.; oświadczył się za o- 
deałaniem oałej sprawy napowrót do 
kom isyi dla przerobienia projektu.
Zreaztą podatek od płao nie przedsta­
wia dla Galioyi tak bardzo wielkiego  
interesu, bo dałby on w edle statystyki 
urzędników i płao ioh bardso małe 
doohody.

P. A b r a h a m o w i o z  rzekł, iż 
dyskusya w tem jednem  jednom yślność 
wykazałt, że n ie należy nakładać no­
w ych  ciężarów. N ie zapisał się do 
głosu  aby bronić ustawy, leoz aby u 
sprawiedliwió kom isję podatkową. Po­
datsk od płao je st ważnym  dla tych  
miast i krajów, gdzie j e it  dużo urzę­
dników wysoko płatnych, mianowicie

w d ru g ie j n ch w ale  m ięd zy  słow a „na 
ozaa" i „d łu ższy *  w s ta w ić  słow o „zn a

Grunty w spólne.
Z ko lei pod o b ra d y  se jm ow e p rz y ­

sz ła  o lb rz y m ia  u s ta w a , zaw ie ra jąc a  
121 p a rag ra fó w , a  re g u lu ją o a  u ży w a  
n ie  g ru n tó w  w apó lnych .

U staw ę  tę  p rz e d s ta w ił im ien iem  
k o m isy i k o m asacy jn e j p. P i ł a t

P ie rw sz y  w  d y s k u s j i  ogó ln e j zab ra ł 
g ło s  p . S r e d n i a w s k i  i z a ż ą d a ł o d e ­
s łan ia  ca łego  p ro je k tu  n a p o w ró t do 
kom isy i d la  lep szeg o  z b a d a n ia  a  to  
w ty m  k ie ru n k u , że b y  j a k  n a j t ru  
d n ie js z ą  rz e c z ą  by ło  d z ie len ie  g ra n tó w  
g m in n y ch .

P. S k a ł k o w s k i  w y s tą p ił p rze- 
oiw  s ty liz a c y i p rzed ło żo n ej u s taw y , 
tłóm aoząc  to  tem , że  je s t ona n a ś la d o ­
w an iem  u s ta w  zach o d n ich  p ro w in c y j 
au s try ao k io h .

P. P i n i ń s k i  rz e k ł, że p raca  s e j ­
m u je a t  u tru d n io n ą  w  ra z ie  u ch w a­
la n ia  w ięk szy ch  u s taw  tern , że w bar 
dzo  k ró tk im  czas ie  m u si aię se jm  z a j­
m ow ać j a k  n a jro z m a itsz y m i sp raw am i. 
K om isya w y p raco w ała  o lb rzy m  ą u s ta ­
w ę b ard zo  azybko, a to  d la teg o , aby 
a n k ie ta  a g ra rn a  n ie  p o z o s ta ła  bez 
s k u tk u . K om isya  się  po sp ieszy ła , n ie  
m oże te ż  w ięc być, ab y  n ie  p o p e łn iła  
b łędów . K om isya w y o h o d z iła  z teg o  
za ło żen ia , że n a le ż y  p rz e d e  w szy stk iem  
w sk azać  w łościanom , iż  d la  n ich  w ła ­
śn ie  j e s t  rzeczą  n a jk o rz y s tn ie js z ą  z a ­
sto so w ać  się  do uatnw y  k o m aseoy jne j 
i u s ta w y  o u ż y w a n iu  g ru n tó w  w spó l­
nych . T ych g ru n tó w  je s t  w G alioyi 
o lb rz y m ia  s to su n k o w o  ilość , a  m ian o ­
w icie p rz e sz ło  600.000 m orgów . A by  
o siąg n ąć  sw ój z a m ia r  i sp o p u la ry zo w ać  
u ch łopów  u s ta w ę  o p o d z ia le  g ru n tó w , 
zam ieśc iła  k o m isy a  w p ro je k c ie  u sta  
w y  ła g o d n e  p o s ta n o w ie n ia  o koszta< h 
A do te g o  sam ego  celu d ą ż y  z a s a d a  
p rz y ję ta  p rzez  k o m is ję , aby  zasad n i 
czo u trz y m y w a ć  po g m in ach  w spół 
nośó p a s tw isk  i lasów  g m in n y ch .

Co do z a rz u tó w  złe j kodyfikaoy i, 
pod n iesio n y ch  p rz e z  p. S k a łk o w sk ieg o , 
to  trz e b a  zw aży ć , że  u s taw y  o p o ­
d z ia le  g ru n tó w  i kom asaoy i są  w ypeł- 
a ie n ie m  p a ń s tw o w e j n s ta w y  ram ow ej 
i trz e b a  b y ło  w  u s ta w ie  p rz e z  sejm  
u k ła d a n e j z a trz y m a ć  n ie k ie d y  s ty lia a  
oyę i z w ro ty  u s ta w y  p ań stw o w ej.

W re z u lta c ie  za leca ł p. P in iń s k i  
p rz e jśc ie  *do ro z p ra w y  szczegó łow ej 
n a d  u s taw ą , oo Iz b a  po p rz e m ó w ie n iu  
sp raw o zd aw cy  p. P iła ta , u ch w a liła .

W  d y sk n a y i szczeg ó ło w ej p. S k a ł­
kow sk i p o a taw ił p o p ra w k ę  do § 1, a  p. 
M erunow icz  pozbaw ił fo rm a ln y  w n io - 
■ek, ab y  to  p a ra g ra fy , do k tó ry c h  p o ­
p raw k i z o s ta n ą  p o staw io n e , odesłano  
do k om isy i. P rz e c iw  tem u  fu rm a ln e  
m u  w n ioskow i p. M erunow ioza  o- 
św iad o zy ł się  h r . P in iń sk i i zpraw o- 
zdaw oa P iła t ,  p o caem  g o  od rzu co n o .

P o  d łu ższe j w y m ia n ie  zd ań  m ięd zy  
pp . P in iń sk im , S k a łk o w sk im , F ru c h t  
m sa e m , k o m isa ra tm  rząd o w y m  i sp ra  
w ozdaw oą, § 1 u o h w a liła  iz b a  w  s ty li  
■acyi k o m isy i z  tą p o p ra w k ą  p. P i-

Lwów d. 7 lu teg o .
D o w iad u jem y  s ię ,  że  W y d z i a ł  

k r a j o w y  u ł o ż y ł  s i ę  j u ż  z B a n ­
k i e m  k r a j o w y m  co do fo rm aln o śc i, 
ja k ie  m a ją  być przestrzegam ©  p r z y  
z a c i ą g a n i u  p r z e z  R a d y  p o w i a ­
t o w e  p o ż y c z e k  n & o e l e  u d z i e ­
l a n i a  p o m o c y  l u d n o ś c i  w okoli 
oaoh d o tk n ię ty c h  n ie u ro d z a je m  lu b  
k lęskam i elem ent& rnem i w r. z. F o r­
m a ln o śc i z o s ts ly  ta k  sk róoone  i u p ro ­
szczone  , że  w  p rz e c ią g u  k ilk u  dn i 
u ch w alo n a  p: zez R adę p o w ia to w ą  po­
ż y c z k a  będzie  m o g ła  być z rea lizo w a­
n ą , sk o ro  ty lk o  W ydzia ł k ra jo w y  u 
c h w a łę  za tw ie rd z i, i o św iad czy  g o to  
w śó do o p ła c a n ia  p ro o en tp w  po 5%  
w z a s tę p s tw ie  p o w ia tu  z fu n d u szu  
k ra jo w eg o . O kóin ik  W ydziału  k ra jo ­
w ego do w ydzia łów  p o w ia to w y ch  z in- 
fo rm aoyą w te j sp raw ie , k tó ry  w ty ch  
d n iech  będzie  ro zes łan y , o p ie w a :

W ydział k ra jo w y  p rz y s tę p u ją c  do 
w y k o n an ia  se jm ow ej u c h w a ły : „S ejm  
p rzezn acza  sO.dOO zł. do ro z p o rz ą -  
dza lnośo i W y d z ia łu  k ra jo w e g o , d la  
u ła tw ie n ia  p o w ia to m  a k cy i pom ooui- 
ozej p rzy  z a b e z p iec z a n iu  p o trz e b  lu d ­
ności na  k lęsk i e le m e n ta rn e , a  to  na  
po k ryc ie  p rzez  la t  t r z y  p rocen tó w  — 
n ie  w y ższy ch  j a k  po p ięć  od s tu  -  
od pożyczek , k tó re  R ady  p o w ia to w #  
a a  te  cele d la  g m in  i ich  cz łonków  
z a c ą g u ę ły  lu b  p o ręczy ły *  — w zy w a 
W y d z ia ły  po w ia to w e, a b y  z a ra z  po 
p le n a rn e m  p o sied zen iu  R ad y  p o w ia to ­
w ej, a  w k ażd y m  ra z ie  n a jp ó źn ie j po 
d z ień  1 m arca  b. r . uw iadom iły  nas 
ozy b ęd z ie  o h c ia ł k o rz y s ta ć  z dogo­
dności ja k ie  p o w y ż sz a  u ch w ała  p rz y  
z n a je ?  do jak ie j w ysokości p ra g n ą ł­
by zac iąg n ąć  p ożyczkę od k tó re j 
trz e c h le tn ie  p ro cen ty  je s t  g o tó w  o p ła ­
cić fu n d u sz  k ra jo w y  i n a  ja k ie  ce e 
te  p o ży czk i m a ją  być z u ż y te  w  po 
w ierne ?

P o zo staw ia jąo  w s z e .k ą  sw obodę 
W ydzia łom  p o w ia to w y m  w  w y b o rze  
in s ty tu c y j fin ansow ych , w k tó ry ch  
zechcą  p o ży czk ą  d la  pow ia tó w  za c ią g  
nąć, m ająo  p o p rz e d n io  j u ż  z a p e w n io ­
ne  ze s tro n y  W y d z ia łu  k ra jo w eg o  
p o k ry c ie  trzeo h  le tn ie j  p ro w izy i, li 
eząc  n a jw y że j po pięć od s ta , zaw ia  
d&miamy je d n a k  za ra z em  in te re so w a n e  
p o w ia ty , iż  La mooy b liższego  p o ro ­
zu m ien ia  się  s B ank iem  k ra jow ym  
K ró lestw a  G alioyi i L odom ery i, te n ż e  
B auk p rzjrją ł na  s ieb ie  o b o w iązek  u- 
d z ie ian m  po w ia to m  o d n o śn y ch  poży 
c*ek, z to  pod  n a s tę p u ją c y m i w a ru n ­
k a m i

W ydzia ł p o w ia to w y  s ta ra ją o y  się o 
zac iąg n ięc ie  p o ży czk i w in ie n  j e s t  w 
ja k  n a jk ró ts z y m  czasie  w n ieść  p o d a­
n ie  do d j r e k c y i  B an k u  k ra jo w eg o , z a ­
łączając) u ch w ałę  pełnej R ad y  p o w ia ­
tow ej u p o w a ż n ia ją c ą  W ydzia ł do  z a ­
c iąg n ięc ia  ta k ie j pożyczk i. Do p o d a n ia  
te g o  d o łączy ć  n a le ż y  w y k a z  in w e n ta ­
rz y  i s iły  p o d a tk o w e j p o w ia tu , od 
czego  zw o ln io n e  są ty ls o  te  p o w ia ty , 
k tó re  z a o ią g ^ ę ły  p o p rzed n io  pożyozkę 
w B ^nku  k ra jow ym  i p rz y  te j sposo ­
bności p rz  d ło ży ły  jn ż  pow y ższe  do ­
k u m en ty .

D jre k o y a  B n n k u  k ra jo w e g o  w  z a ­
ła tw ie n iu  p o d an ia  w y sz le  n a  ręoe  W y­
d z ia łu  p o w ia to w eg o  w zó r s k ry p tu  n o ­
ta r ia ln e g o  z żąd an iem , aby  p o w ia t 
w y s ta ra ł się u W y d z ia łu  k ra jo w eg o  o 
z a tw ie rd z e n ie  z e z n a n eg o  j u t  s k ry p tu  
d łu żn eg o . Z ohw ilą , sko ro  W y d z ia ł 
k ra jo w y  p rz y c h y la ją c  się do p rośby  
W y dzia łu  p o w ia to w eg o  ośw iad czy  g o ­
tow ość  o p łacen ia  p ro cen tó w  od te j po- 
iy o z k i, w m yśl u c h w a ły  W ysok iego  
S e jm u  z d n ia  29 s ty c z n ia  b. r., w ów- 
ozas B an k  k ra jo w y , po  d o k o n a n iu  
ty c h  fo rm a ln o śc i b ezzw ło czn ie  w y p ła ­
ci w  g o tó w ce  p rz y z n a n ą  pożyozkę 
W y d zia łow i po w ia to w em u . P o ży czk i 
w t s n  sposób  z a c ią g n ię te  p rz e z  p o ­
w ia ty  m a ją  b y ć  sp łaco n e  w  sześciu  
ra ta c h  p ó łro czn y ch , s  k tó ry c h  p ie rw ­
sza  r a ta  p ła tn a  w d n iu  1 lip ca  1898 
ro k u .

P ra g n ą c , a b y  W y d z ta ły  pow ia tow e 
m o g ły  z fu n d u sz ó w  u z y sk a n y c h  n a  
te j d ro d z e  oo ry c h le j k o rz y s ta ć , s p ie ­
sz ą c  z pom ocą ln d n o śc i, k tó ra  ju ż  d z i­
sia j zao zy n a  c ie rp ieć  n ie d o s ta te k , s ta ­
ra n ie m  ta k  W y dzia łu  k ra jo w e g o , ja k o -  
te ż  B an k u  k ra jo w e g o  b ęd z ie  : p o d an ia  
W y d z ia łó w  p o w ia to w y ch  b e z  zw łok i 
z a ła tw iać* .

Lw ów  dnia 7 lutego.

P rz e w o d n ic z ą c y m  k o m is y i s z a c u n ­
kom ej dla pedatkn osobieto-doebodowego 
na okręg lwowski miejski zoBtał zamiano­
wany radca skarbowy Wojciech Wawrzko- 
wicz,

P o g o d a  wczoraj była nadzwyczajna — 
równała się niemal majowej —  to też nic 
dziwnego, że lód na stawach Panieńskich 
ni** był zbyt odpowiednim do ślizgawki. Mi­
mo to popołudniu zgromadziły się tam tłn -  
mj. Wszystkie miejsca przeznaczone dla w i­
dzów były silnie obsadzone a łyżw.arki i 
łyżwiarze, narzekając na słabo mroźną zimę, 
używali sportu tego, mimo odwilży. Wczoraj 
też nareszcie przyszedł do skutku po dłn- 
gioh zapowiedziach, występ państwa Ale­
ksandrów, których publiczność nagradzała 
za popisy łyżwiarskie, serdecznymi okla­
skami.

Dwa zgrom adzania młodzieży aka
demickiej odbyły Bię wczoraj popołudniu w 
gmachu uniwersyteckim. Na zgromadzeniu 
„tow rzystwa biblioteki słuchaczów p ra w a 1 
iokonano wyboru bibliotekarza i zastępcy 

jego, którymi zostali Berliński i Mrawincies.
Zgromadzenie c.łonków czytelni akade­

mickiej wybrało prezesem zamiast ustępują­
cego z tej godneści p. Wróblewskiego — na 
rok 1898 przez aklamacyę p. Jana  Le­
szczyńskiego. Długa dyskusya toczyła się 
nad wyborem wiceprezesa czytelni, którym 
został dotychczasowy skarbnik p. Moszyński 
Nukoniec dokonano jeszcze wyboru skarbni 
ka czytelni, zamiast nowoobranego wicepre­
zesa. Wybrauo nim p. Wereszc/.yńskiego.

W i e c z ó r  ł r o s t y u r a o w y  towarzystwa 
młodzieży rękodzielniczej im. Kilińskiego od­
był się w niedzielę na strzelnicy pod 
protektoratem wiceprezydenta Michalskiego 
Bardzo pięknie wypadło „wesele krakow 
skie" pod przewodnictwem artysty dram 
p. A lama Jasińskiego. Kostynmy były bar­
dzo uda ne Na wieczorku był też obecny 
psst-ł na Sejm Kramarczyk w pięknym 
stroju krakowskim. Kiermasz i kasa dopi 
seły należycie.

Z karnaw ału. Prywatnie się bawić — 
oto cecha tegorocznego karnawału Dwa też 
prawdopodobnie tylko bale cieszyć się będą 
liczniejszym udzia łem : bal prasy, któreg 
komitet ezyni energiczne przygotowania i bal 
;il dochód uczestników powstania z r. 1863 
kterego protektorka psni Marchwicka nie za 
niedbała niczego, aby świetnością swoją nie 
tylko dorównał dawniejszym z lat ubiegłych 
ale je jeszcze przewyższył.

Onegdaj nie było żadnego balu — ba 
wiono się tylko w domach prywatnych i w 
kasynach. Wieczór kostyumowy w kasynie 
miejskiem, powiódł się doskonale, a na 
strzelnicy mieszczańskiej tańczono istotnie do 
białego rana. W kasynie narodowym odbył 
się wytworny piknikna 10 par.

Odyssra n ieb oszczyk 4. Echo prze­
myślcie opowiada : W zeszłym tygoduiu po 
wieBił się był w składzie tarcic pewnego 
żyda w Chyrowie robotnik. Zbito z desek 
trumnę prymitywną, włożono do niej zwło 
ki i zaniesiono trumnę, z której oieco wy 
glądały nogi, do kostnicy cmentarnej. Stróż 
cmentarza nie przyjął trumny do kostnicy z 
powodu, że nieboszczyk nie był z Ohyrowa, 
zostawiono więc trumę pod kostnicą. Zdzi­
wienie i przestrach ogarnął wszystkich, gdy 
nazajutrz zobaczono nieboszczyka na tem- 
samem miejscu, gdzie się życia pezbawtł. 
Za interweocyą władz i żandarmeryi odsta­
wiono nieboszczyka do Posady Chyrowskiej. 
Tam nie chciano go przyjąć, bo Posada 
Ohyrowska ma j ikąś urarę do gminy ch y ­
rowskiej. Wreszcie pi chowano go, lecz eto 
następnego dnis znajduje się trumna przed 
doiinm jednego z obywateli. Wszyscy zaczę­
li lękać się rzekomego upiora, dopiero za­
grożeniem użycia broni zmusili żandarmi 
ludzi do ponownego tym razem może już 
stanowczego pogrzebania nieboszczyka.

f i a t k o b ó j c a .  Z Wiednia donoszą, że na 
Wahringu dziesięcioletni Ernest Markowetz, 
syu konduktora kolejowego wyciągnąwszy ze 
schowka pistolet ojca, począł się ui»m bawić 
i przez nieostrożność pociąg, ął  za cyngiel 
tak nieszczęśliwie, iz kula trafiła matkę ie 
go, Filomenę Markowetz w piersi. Po kilku 
minutach nieszczęśliwa ksbieta zmarła.

B a l  m .  i t l e d u l a  który odbył się w 
sobotę 6 bni. wypadł i tym razem wspaniale 
Cesorta powitał w westybulu burmistrz dr 
Lueger w towarzystwie wicepiezydcutó,v Stro 
bacha i Neumayera. Następnie nd. j i  się 
cercie w czasie którego monarcha rozma­
wiał z wieln przemysłowcami wiedeńskimi.

K o śc ió ł p o ls k i  w e W ie d n ia . Ks.
Lutr/ykowski (A ien , Rennweg 3a) donosi 
nam : Kościół polski w Wiedniu poświecimy 
1 kwietnia r. b. w uroczystość Matki Boskiej 
Bolesnej, głównej Patronki naszego zgroma­
dzenia i w niedzielę p»lmową, duia 3 kwie 
tnia, o godzinie 1 0 1/* odbędzie się tamże 
pierwsze kazanie polskie, poczem < dprawioną 
zostanie Msza św. za wszystkich dobrodziejów 
i przyjaciół tej nowoj polskiej instytncyi. W 
niedzielę wielkanocną zaś, również o godzi­
nie będzie miało miejsce uroczyste
otwarcie kościoła i domu zakonuego, na któ­
re zapraszamy wszystkioh rodaków, bractwa, 
stowarzyszenie i wszelkie initytucye polskie, 
istniejące w Wiedniu.

Zwrueam uwagę, że jakkolwiek radosną 
jest ta chwila, — to w gospodarskiem zna­
czeniu wymaga ona wiele ofiar i jsświęce- 
nia. Nietylko bowiem będziemy mieli sto­
sunkowo znaczne długi do spłacenia za ro 
byty i wykonans dostawy, ale nadto potrze­
ba nam będzie znacznych funduszów na za-

kupno aparatów itd„ że jnż nil WBpomnę o 
wielkich koiztach utrzymania gmachu, tak 
okazałego. O. Jenerał Zmartwychwstańców 
ma zamiar umieścić tutaj trzech kapłanów, 
trzech braci zakonnych i jednego świeckiego 
służącego. Jakże wyżywić i okryć tyle osób 
w wielkiem mieście? Ufajmy jednak Temu, 
który karmi ptaszki niebieskie, że i nasze­
mu gronu da chleb powszedni, o który też 
wedle woli Jego troskać się zbytecznie nie 
powinniśmy.

Gdybyśmy się udali o pomoc do wiedeń­
skiej katolickiej społeczności, która przecie 
wzniosła i utrzymuje tyio kośzisłów i kia- 
sztorów, tyle domów przytułku i chrześci­
jańskiego miłosierdzia, tyle dzieł pobożnych 
i użytecznych nie ma wątpliwości, że głos 
nasz byłby wysłuchany, zwłaszcza, że ko­
ściół nasz, tak pięknie odnowiony, zwraca 
na siebie uwagę powszechną. Ale uważamy 
•obie za obowiązek szanować w tej mierze 
zdanie rozumnych i obeznanych ze stanem 
rzeczy patryotów polskich, którzy eą przeko­
nani, że dla powodów, jakie każdy zrozu­
mie, powinniśmy się obejść bez pomocy 
obcej, pokrywawając wszystkie koszta i po­
trzeby jedynie własnym naszym groszem 
polskim.

T rz ę s ie n ie  z ie s t i .  W nieszczęśliwej 
Lnblanie, od lat kilkn nawiedzanej trzęsie 
niami ziemi, dało się uczuć w sobotę 5 bni. 
popołudniu około godz. 3 silne nowe trzę 
sienie, skutkiem którego potrzaskały nie 
które domy. Nankę szkolną bezzwłocznie 
przerwano.

Z Konstantynopola telegrafują także o 
trzęsieniach ziemi w Małej Azyi. W miej­
scowości Ballkeszer, wilajecie Aidin wszyst­
kie niemal domostwa runęły, zabijając i 
raniąc mnóstwo ludzi. Również w samym 
Konstantynopolu dało się uczuć trzęsienie 
ziemi w sobotę 5 bm. o g. 1li \2  w połu­
dni*.

M in is te r  p ru s k i  Recke będzie musiał 
stawać w charakterze świadka przed sądem 
w sprawie głośnego tajnego reskryptu swe­
go, mocą którego nastąpił cały szereg roz- 
w.ązywań zebrań polskich li tylko z pswo- 
du używania na nich języka peskiego. U- 
dało się to przeprowadzić adwokatowi Ber­
nardowi chrzanow skiem u, któiy jako 
obrcńca Orędownika  w piocesie wytoczo­
nym temu p'smu o podawanie w pogardę 
urządzeń państwowych, wniósł o przesłucha­
nie pana v. der Recke w sprawie twierdze­
nia Orędownika, że minister w świadomem 
przeciwieństwie do konstytucji wydał ów 
tajny reskrypt przeciw polskim zebraniom i 
towarzystwom. Izba karna w Boznaniu I  in ­
stancji wniosek ten odrzuciła, ponieważ nie 
można przypuścić, żsby ministsr pruski 
świadomie mógł wydawać rozporządzenia, 
ktśreby się sprzeciwiały prawu. Izba karna 
skazała odpowiedzialnego redaktora Orę­
downika  na i 00  marek kary.

Wskutek rewńzyi obrońcy, zniósł sąd 
R u s ry  ten wyrok i sprawę przekazał do 
ponownego rozstrzygnięcia tej samej Izbie 
kamei, motywując tę decyzję tem, że sędzia 
powinien był w tym przypadku stwierdzić 
sin cnie i treść rozporządzenia, przeciw któ 

remu odnośny artykuł się zwracał Według 
motywów dri-yzyi sądu Rzeszy upada twier­
dzenie pierwszego sędziego, że pruski mini- 
st r nie może w ogóle świadomie wydawać 
r zporządzeń, sprzeciwiających się prawu. 
L b a  karna poznańska zajmowała się sku- 
tkis-rn tej decyzji sądu Rzeszy ponowni* tą 
sprawą i mimo protestu prokuratora uwzglę­
dniła tym razem wniosek obrońcy Cbrza- 
n iwikiego o zawezwanie ministra Reckiego 
u a ś.viadjra prz«z sąd odnośny, tj. bei liński.

Z W n r - z a w y  donoszą : Prezes komite­
tu budowy pomuika Mickiewicza, ks. Michał 
Radziwiłł, wskutek telegraficznego wezwa­
nia, wyjechał do Petersburga.

Według iriformacyi K u ryera  warsz., 
komisje ustanowione na początku roku 
szkolnego do opracowania projektu podręczni­
ków dla nauki języka polskiego w gimna­
zjach ukończyły już swoje prace. —  Wnio­
ski komi-yj oddane zostały p. Ignatience, 
nauczycielowi języka rosyjskiego przy IV 
gimnazyum dla sporządzenia ogólnego wy­
wodu.

Skandal w K onstantynopola. Ze sto­
licy Tarcyi telegrafują: Na ulicy Arassi
szambelan Btkir bey insultował syna wiel
kiego wezyra radcę państwowego Dżawid 
beya, który w odpowiedzi wypoliezkował na­
pastnika.

Ze sfer  n a u c z y c ie ls k ic h . Tjihcimo 
kierownictwo stanisławowskiego gimna­

zjum ebjął po śmierci dyrektor# śp. Jana 
Kerelrjarty, prof. p. Paweł Świderski. Jak 
się dowiaduj# LCurj. stan. największe izan- 
s t otrzymania tej posady mają p. Józef 
Sknpniewicz, dyrektor gimnazjum kołomyj- 
skiego, p. Tokarski dyr. gimn. w Sanoku, 

Karol Riiwtr ze Lwowa eraz p. Petelenz, 
dyr. gimn. stryjskiego.

S a m o b ó js tw a . W Stanisławowie znale­
ziono w miejscu ustępowem zwłeki Stanisł. 
Swiderskiego, magazyniera kolejowego, który 
poderżnąwszy sobie scyzorykiem gardło, ży- 
ci* zakończył. Przyczyna samobójstwa nie- 
wiadema.

W Czeruiowcach kapral 22 pułku obro­
ny krajowe) Hillig Jawicz odebrał sobis ży­
cie wyatrzał-m z karabinu.

W rę c z e n ie  u d e o a k  h o n o ro w y c h . 
Onegdaj odbyło się pesiedzenie rady nadzor­
czej związku ochetniezych straży poźarnyoh 
pod przewodnictwem księcia Adama Sapie­
hy, pedczae którego wręczył prezes odznaki 
za „wierną i walną słnżbę strażacką “ pp. 
ćwiklicerowi, burmistrzowi miasta Dobromi- 
ia Miii nowi, naczelnikowi ochotniczej straży 
w Stanisławowie i Hryniewiczowi, naczelni­
kowi ochotniczej straży we Lwowie. Na po­
siedzeniu tem był również obecny delegat 
wydziału krajowego dr. Bartoszewioz.

U w ię z iła  stanisławowska polieya na 
podstawie lista gończego arzędn gminnego 
w Tyśmienicy, M&rknsa Łajbę Zeltera, który 
dopuścił się oszuatwa na szkodę, wynosząoą 
około 10.000 zł. Ozjasza Schatza w Ty 
śmienicy. Aresztowanego oddano sądowi- 

Ze Z b a ra ż a  donoszą nam, iż tamtejsza 
nowo wybrana rada gminna, konstytnnjąc 
się, wybrała ponownie bnrmistrzsm jedno- 
w.yśln • tamtejszego aptekarza p. Jakóba 
Kruh, zastępcą burmistrza wybrane również 
zgodnie p. Piotra Dworzańskiego, który tę 
godność dotychczas ku ogćlnemn sadowole- 
niu piastował.

F a b ry b a n tk Ł  a n io łk ó w . Przed sądem 
stanisławowskim stanęła onogdaj Joanna U-

lioka, 54-letnia kobieta, przyjmująca od ki 
ka lat niemswląta sług, zarobnic i t. p. na 
„wyehewanie". W  roku 1896 „wychowała* 
Uucki dziesięcioro, w roku 1897 ośmioro 
dzieci w ten sposób, te  pomarły. Przerażają­
ce te cyfra wypedków śmierei epowodoweła 
prok. do śledztwa a dochodzenia przeprowadzoie 
wskutek poleconia tejżo, początkowo przez 
magistrat, później pries sąd doprewadz:łj 
do rezultatu. Dokonano rewizji w mieszka­
niu Ulickiej i sprawdzono okropne stoaunki. 
W ciasnej, niespełna dwa m. kwadratowe 
obejmującej izdebce, w której wedłng słów 
lekarza miejskiego dr. Stenzla „panował 
okropny zsduch i gorąco i brud prawio nit 
do opisania1, mieściło się dziosięć osób. Nie­
mowlęta gołe, wychudzone, tarzały w nie­
czystościach i ssały z flaszek kwaśni mleko. 
Nic tedy dziwnego, to dzieci, wychowane w 
tak niehygiemcznych wsrunkaoh, żywione 
niezdrowym pokarmem, dostawały nieżytu 
kiszek i ginęły. Przy rozprawie, Ulieka tłó- 
maezyła się cynioznie, żo nie może proceso­
wać się z Bogiem, jeżeli dzieci umierają i 
że nie tylko obce ale i dziesięcioro sweick 
pochowała. Trybunał któremu przewodniczył 
radea p. berafiski, uznał oskarżoną winną i 
zasądził ją na ośm miesięcy śeisłego aresztu.

OO. Jezn lei w Starej wal pod B rzo­
zow em  urządzają jag pe inne lata, tak i 

tym roku rekolekcje dla kapłanów. Po­
czątek rckolekcyi w poniedziałek 27 lutego 
wieczorem, a koniec w piątek 4 marca ra­
no. Dla przygetowania odpwiedniego pomio- 
szceznia rekolektantom prosi rcktoi staro wiej­
skiego kolegium o wczesne zgłoszenia tych 
kaięźy, którzy zechcą wziąć udział w roke- 
lekoyach.

P osied zen ie  K acy m iejsk iej dla
wysłuchania sprawozdania dra Aleksandra 
Czołowskiego s podróży jego do Szwecji, 
przedsięwziętej kosztem miasta — zwołał 
prezydent dr, Małachowski na wtorek 6 wie­
czorem.

IV Ż»biu w powiecie kosowskim bawi 
od tygodnia delegat Wydziału krajowego p. 
W. Kwiatkowski, a zarazem p. Włodzimierz 
Grabowieński, sędzia ślodczy z Kołomyi. 
Obaj ci urzędnicy przeglądnąwszy akty go­
spodarki gminnej wykryli wiels nieprawi­
dłowości a nawo; osznstw popełnianych 
przez rajców żydów, których w radzie gmin­
nej jest aż 17 na 36 wszytkich członków. 
Poszlaki wstazują na te, iż od lat wielu 
istniał cały rozgałęziony system oszustw po­
pełnianych na szkodę gminy i jej mieszkań­
ców. Trzech rajców żydowskich odwieziono 
już do więzienia kolom',jakiego, dla śledztwa
0 zbrodnię ossustwa.

Lezpold Loefler który w niedzielę u- 
marł w Krakowie nrodził się w Rzeszowie 
w 1*30 roku, do szkół zaś uczęszczał we 
Lwowie. Na malarskie stndya wyjechał do 
Wiednia do Franciszia Waldmullera. Po 
przt byciu pewnego czasu w Paryżu, Dre­
źnie i Mun&eliium powrócił do Wtednia i 
tn stał się głośnym wśród Niemców. Wiele 
jego dzieł nabył dwór austryack'. Dopiero 
około 1865 roku obrazami e tematach ści­
śle narodowych przemówił wymownie do 
swojego społeczeństwa. „Śmierć Stefana 
Czarnieckiego" „Opowiadanie o bitwie pod 
Wieduiem* „Powrót z jasyru" „Powrót po 
napadzie Tatarów" przyjmowały dla człon­
ków swoich poiskie towarzystwu eztuk pię­
knych i tym sposobem popularyzowały. W 
1875 r. za obraz „Książę Alba w pałaca 
G-rolstein" został członkiem wiedeńskiąj a- 
kademii sztuk pięknych ■ w r. 1877 profe­
sorem krakowskiej szkoły sztuK pięknych. 
Przed kilku laty obchodził Kraków 40-leeie 
jego działalności artystycznej.

W oddziele lw ow skim  tow. gosp.
wybrano w niedzielę 6 om. na walnem 
zgrouiadzenin delegatami na radę ogólną 
towarzystwa pp: Rylsk ego, Szpilmana,
Bielińskiego, Maślankę i Komarnickiego Ra­
da ogólna będzie zwołana na dni 1 i 2 
marca. W dalszym ciągu walnego zgroma­
dzę) la prof. Szpilman odczytał rzeci e „tę­
pieniu myszy polnyeh* w której uznał zna­
komitą działalność zarazka Loefierowskiege.
Zr tesowanie tegc zarazka, którego Wydział
1 .ejewy bezpłatnie dostarcza, ani nic nio 
>9iztoje ani nie jest trudne.

Zarazek Loeflera są to w bnljonie 
wyhodowane bakterye, które powinno się 
zmięszac w wodzie przegotowanej, a na­
stępnie wrzucić do niej kawałeczki chleba 
czerstwego. Chleb ten wtyka się petem w 
aory mysie na polu, a po upływie 6—12 
dni zaczynają myszy ehorować 1 ginąć na 
t. zw. tyfus mysi, dotykająoy także te my­
szy, które nie skosztowały zatrutego chleba.

Mianowania. Sąd kraje wy wyższy kra­
kowski zamianował kancelistami sądowymi: 
słuchacza praw Sebastyana Ochonskiego dla 
Starego Sąeza, dyetaryueza sądowego Gusta­
wa Rollera dla Leż.jska 1 dyetaryusza 
adwokackiego Wojciecha Bicza dia Czarnego 
Dunajca.

D a r . Cesarz udzielił z prywatnej swej 
ezkatnly gr kat. komitetowi par&fialaemu 
jagielnickiemu na sprawienie ikonostasu dla 
cerkwi tamtejszej zapomogi w kwocie 100 zł.

B a sa ie  e t  P ologne. Pod tym tytułem 
wyszła broszura francuska o stosunkach pol­
skich, napisana przes p. Ch. Dupuis. Jss t 
ona częścią zeszytu z 15 stycznia publika­
cji dwumiesięcznej paryskiej pt. A ,.n a les  
i e  1'ecole librę des seiences p u litiq u es ; 
rzecz pnszazone toż została w świat w oso­
bnej broszurze. Publikacja ta peryodjezna, 
podobnie jak instytnt, którege ona stanowi 
organ, jest przedsięwzięciom nader powa­
żnym, grom&dzącem wybitnych sooyologOw, 
polityków, ekonomistów i prawników fran 
cuskich ; do redakoyi „Annałów" należy za­
stęp znaki ornych członków instytutu i aka­
demii, pr< f sorów Sorbony, urzędników ad­
ministracyjnych, senatorów i deputowany oh, 
któryoh nazwiska w nauce i publicystyce 
wysokie zajmnią miojsco. Autor rozprawy, 
p. Dupuis, jest Jedną z sił młodszych, pre­
legentem w Ecole librę. Za punkt wyjżoia 
do swej pracy wziął on studya nad ideą 
narodowości i jej stanem dzisiejszym, sasta- 
nawianie się nad losami tej idei, zwłaszcza 
po zbudzeniu się joj do żyoia w r. 1848, 
i nad rozwiązaniem trudności, jakich ona w 
większych sbiorowych państwach jest powo­
dem. Jako jeden i  ciekawych przykładów 
obrał sobie za przedmiot stoaunki pelsko- 
rosyjskie. Autor zaozyna rzecz od przyczyn 
i właściwego wybuchu konfliktu narodośeio- 
wego w zaborze rosyjskim po r. 1868. Pro­
gram rusyfikacji, powzięty przes rząd \
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powstaniu, plany walki narodowej i epo- 
łeeznej Milutyna, wyjątkowe ukazy przsoiw 
Polakom wydane, a równające się wyjęciu 
ich z pod wszelkich praw, zdaniu na łaskę
i niełaskę władz administracyjnych, podrzę­
dnych nawet funkeyonaryuszów, cała ta wal­
ka eksterminacyjna w t. zw. prowincjach 
zabranych i w Królestwie Polskiem prowa 
dzona od lat KO, a doprowadzona za Ale­
ksandra III  do punktu kulminacyjnego, 
przedstawiona tn jest uaprzód wogóle histo 
ryoznie, a peiem we wszystkich swoich szese 
gółaoh i oświetlona z różnych stron.

I  jakiż był rezultat trzydziestoletnich u- 
siłowań? — zapytuje autor. — Byó możn.
ii  zawziętości me odpowiadała wszędzie '■.■•u 
sekweneya i przezorność, ale faktem jest, 
cały ten wys.łek, który wielką i bog ą 
Eosyę dużo kosztował, a moralnie jej nie 
dźwignął — nie zdołał ani wynarodowić 
Poiski, ani przeciągnąć jej na prawosławie. 
Siła fizyczna togo uczynić nie potrafi. Nie 
rozwiązuje problemu, ale go potęguje, a kon­
flikt rozognia. Prusacy mądrze brali się do 
podobnego celu, kraju polak,ego jednak zger- 
manizować nie zdołali. Prusacy niczego bar 
d?iej się nie boią, jak zbliżenia Rosyi do 
Polaków. Czyżby tej wskazówki Rosya j 
dna miała nie rozumieć — pyta autor. Au- 
strya jest aglomeratom różnych narodów i 
szczepów. Przez sprawiedliwe obchodzenie 
się ze Słowianami, djnastya zyskała w niob 
najwierniejszych poddanych. Ale i w Rosyi 
zdage się świtać zwrot w zapatrywaniach na 
sbsuaki narodowe, zwrot datujący się od wstą 
pienia na tron Mikołaja II. Tym horosko 
pem, eo prawda wyrażonym dość nieśmiało, 
kończy autor swój pogląd, żegnając czytelni­
ka zdaniem, które bodaj ezczym uie pozo­
stało frazesem. „Francuzi, którym sojusz 
nowy nie dozwoli zapomnieć starych i wier 
nych związków przyjaźni, Francuzi, którym 
wszelkie gnębienie uczucia narodowego wy­
daje się wstrętnem, mogą tylko życzyć 
powsdzenia poljtyce, która zaprowadza­
jąc porosumienie między uspokojoną Polską 
a przyohylną Rosją, rozwiązałaby łagodno­
ścią jeden z najstraszniejszych zatargów na 
rodowych, jak ich świadkiem jest nasz wiek“.

Dla nas broszura nie zawiera nic nowe­
go. Jestto tylko zebranie w jedno szczegó 
łów znanych i ogłoszonych drukiem. Ale 
zebranie sumienne i przedmiotowe, a to juś 
bardzo -wiele znaczy znaczy ze strony cu­
dzoziemca, zwłaszoza ze strony Francuza w 
czasach obecnych.

R ektor uniw ersytetu  I pogrom ca  
byków . Studenei w Waleneyi zbuntowali 
się ponieważ minister oświecenia dał dymi- 
■yf ish rektorowi za ibyt wielkie zamiłowa­
nia do walki byków. Rektor i zarazem pro­
fesor medycyny Moliner jest uznaną sławą 
w sferach torreadorów. Niemal wszystkie 
głośniejsze walki byków szczycą się jeg# 
współzawodnictwem. Z powodu świeżych 
powodzi w Waleneyi powstał projekt urią- 
dzenia wielkiej walki byków na cel dobro 
czynny i organizacją tego widowiska zajął 
się naturalnie r e k t r  uniwersytet* ^dr. Moli­
ner. Zamiast porozumieć się pisemnie z ho- 

^  dewcami i pogromeami byków dr. Moliaer 
puścił się w podróż, pozeztowiejąc nak ki'ka 
tygodni swój urząd na łasce losu. We wszy 
stkich miejscowościach Andaluzji, gdzie od- 

W- bywają sią zimą walki byków, wjwzukhtetf 
J swoich „dobryeh przyjaeiół" i zapraszał ieb

0 to zapytywały, żc Bank Indowy i związ­
kowy nia ma nic wspólnego ze Związkiem 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych
1 ze nie jest „organem", a t«m mniej „cen­
tralnym* stowarzyszeń, należących 4o nasze­
go Związku.

P . K o śc ie L k l listem swoim ogłoszo­
nym w D tie n  poen. a podanym takżs 
przez nas wywołał hałas w prasie wielko 
polskiej Teraz mu znowu z tej strony zarzu­
cono, io każe byó cichym i pokornym na 
rodowi naszemu, którego kolanami Prusak 
gniecie i dusi. Na wywody te odpowiada 
jeszcze raz p. Kośoielski temi mniej więcej 
iłow am i:

Faktem jest 1) że nam się kriy 
wda dzieje. Faktem jest 2) ie cierpimy nie 
winnie. Faktem jest 3) ie  cierpimy dla idei 
świętej, która nas przetrwać ma, i nareszcie 
faktem jest 4) że j esteśmy ze wszystkich 
materyalnych zasobów, aby się o krzywdy 
nasze upommeś. Ta cztery fakty zespolone 
dają nam cechę spułeczeństwa męczeńskiego, 
które idzie na katusze, nie chcąc się wyrzea 
najświętszyth ideałów, jakie ludzkość w 
piersi nosi. Gdy zbrodniarza wiod.t na mę­
ki, tenże rzuca się i miota, zionąc przekleń­
stwem i bluźuierstwami. Męczennik idzie na 
te same męczarnie z pogodą i powagą bo 
wie, żs to co w nim żyje, i po jegs śmierei 
żyć będzie. Ani losom nie przeklina, ani 
wrogom nie złorzeczy, idzie cicł.y, biały i 
do końca w ierny! Oto wszystko, cobym na 
dzień dzisiejszy pragnął dla laszego społe­
czeństwa : aby zaniechało pozorów zbrodnia- 
rra, którym nie jest a przybrało powagą 
męczennika, która ma przystoi. Źs mię dla 
tego dążenia spotykają namiętae napaści, 
mniejsz. e to — pocieszam się słowami 
Słswaok ego: „Przys-złośó moja.* I  moje bę­
dzie za probem zwycięztwo. A pociechę tę 
czerpię z przekonania, że mogą naleciałości 
obce, które w nas są, zaciemnić na ohwilf 
drogi ducha, ale na wieki ich nie przesło­
nią. Ktokolwiek z nas przeniósł się myślą 
w przedsionek rzymskiej areny, ujrzał w lim  
oczyma ducha z jednej strony hufiec gladjato- 
rów z drugiej orszak wyznawców. Holi r g l i -  
dyatorów gwarny i swarny, pr/.td śmiercią 
jeszcze walczą namiętności. Ten temu urody, 
ten tamtemu siły i zręczności zazdrości, a 
każdy nikczemną żądzą popularności gnany, 
tylko o to dba, jakby zasłużyć na poklask 
tłumu, jak podług prawideł razy wydzielać, 
a choćby — jak  s wdziękiem umrzeć. 
W orszaku wyznawców podniosła cisza. Se­
nator pociesza zwątlonegn żebraka, żebrak 
krew ociera ze skroni senatora i zbożny ład 
i miłość bratnia nie opuszczą ich do skona­
nia. A dziś, po latach tysiącu? — Gladya- 
torzy to mara dawno zmarłe, wyznawcy 
żywi po wszelkie czasy. Gladyatorzy Rzym 
bawili, wyznawcy Rzym zbawili.

Dla tego trwożę się i lęk czuję w sercu 
wielki, ilekroć w orszaku bratnim podnoszą 
się swary i waśnie, ilekroć zanika w nim 
nrocaysta zgoda męczenników, a górę bierze 
samolubstwe gladyatorów, o sweją własną 
tylke, znikomą sławę dbałych. Dla tego bo­
leję, ilekroć powstają' między nami prori kowie 
fałszywi, s powaśnienia stanów i z pracow 
ników jednej niwy własną znikomą sławą 
ciągnący ; bo wobec idei, która naa łączyc 
powinna, nie ma różnic, a każdy jako „ka- 
sąfń jest pi ;er Boga rzucony l a  siani®-8.

K arnaw ał m onachijsk i. Po kanaw ale
■do wzięcia udziału w srgaaizowanej pizez weneokim, który najgłośniejszą cieszy się 
sjpebie walce byków. Wszakże wszyscy mu sławą, menachijski u ra z  drugie po ioien 
odmawiali, twierdząe, i i  welą brać pienią- zająć miejsce, gdyż jak tamten, ma on swój 
dzt liż  życie swe larażać gratis na cel odrębny, artystyczny charakter. Lnduość cała, 
dobrociynny. Zrozpaczony rektor uniwersy- od służących i kelnerek zacząwszy, aż do 
telu udał się de Madrytu, ażeby zasięgnąć dam dworu, od wyrobników do wielkich 
rady u patryarchy torreadorów, słynnego książąt, bierze w nim u d z ia ł; sale koncer- 
Consudo, utrzymują'-,ego restauraeyę w oko tewe, teatry i restauracyc zmieniają się w 
licach Madrytu. I ten wszakże mc poradzió sale redutowe; w oknach wystawowych wi- 
mu nie mógł. Bohaterowi- mądryecy wsła- dać barwne kostjumy, maski, szminki i pe 
wieni w walkach byków również odmówili ruki. Wieczorem miasto przybiera wygląd 
udziału gratis. Nie załatwiwszy m isji, po- funtastyezny: po nlieach uwijają się roje 
wrócił dr. Moliier do Waleneyi, gdzie na- masek, zo wszystkich stron dolatują tony 
raził się na szyderstwo dziemików pow a-' muzyki. Artystyczny charakter miasta na 
ś ych i niepoważnych. Mówiono mu niedwa- j wszjstkiem wyciska pweje piętno, kostjumy 
inacziie, i i  mole jest dzielnym profesorem, też, jakie się spotyka, są prawie zawsze 
lecz jako agent do sprowadzania torreadorów stylowe. Osutni jednak wyraz pid względem 
nie jest wart ani szeląga. Brenił się zacią-, styiowości wypowie dopiero wielki bal ma­
dę, używejąc wyraień pospolitych na are- skowy, który urządza pod protektoratem 
me i pomiędzy zwolennikami walk byków,; księcia rejenta tamtejsze stowarzyszenie ms- 
•  wreszcie gdy rozpoczął gorący spór z p ro -la rzy  „Kiinstlergeaosaensohaft". Bal ten jest 
fesorem gimnastyki, który mu odmówił! dla Monaohinm zdarzeniom aiezwykłem, 
wszelkiego znawstwa na punkcie walk b y - ; ostatnie podobne widowisko urządzone 
ków, ściągnął na siebie karę dysejplinarią. i było przed 20 laty, a Da ten raz ma ono 
Prasa madrycko., która do tej pory w spo- nosić charakter ściś’e klasyczny. Dozwolone

Z m a r l i .  Jan Beyzym były właściciel 
dóbr na Wołyniu przeżywszy l t t  86., zmarł 
w Chyrowie.

W Krakowie um arł znany malarz Leo­
pold Loefler.

sób humory 8t'. czuj traktowała „wypadek dra 
Molinera*, nagle zmieniła ton. Zaczęto wy­
rzucać rektorowi, iż czyni ujmę swemu sta ­
nowiska i zażądano od ministra oświat' , by 
?apobiegł nadużyciu Minister zatelegrafował 
de rektora, by mu niezwłocznie nadesłał 
drukowane przez siebie artykuły i wyjaśnił 
swe postępowanie. Rozporządzenie to przyję­
ła  radośnie cała prasa. Dr. Moliner nie 
spełnił ani jednego żądania, ani drugiego, 
lakutek czego zestal zawieszony przez mi­

są jedynie kostjumy greckie, egigskie i assy- 
ryjakie, do których, wzory, obecnie jni wy­
stawione na widok publiczny, ściągają tłumy 
ciekawych, chcących mieć przynajmniej wyo­
brażenie o widowisku, gdyż wysoka opłata 
za wejście i wysokie koszta obowiązkowego 
dla wszystkich kostjumu robią tę zabawę 
przystępną jedynie dla zamożnyeh. Sala o 
pery, w której bal ten się odbądzi*, ma byś 
także w odpowiedni sposób urządzona.

Y t r  sa c ru m . (Świę!a wiosna). Pod
niitra w urzędowaniu, eo powitano radośnie tym tytułem zaczął wychodzić we Wiedniu 
w eałej Hiszpanii. Nie wzięto tylko w is  
®hubę studsntów. Ci zaprotestowali przeciw 
ke rozporządzeniu ministra i urządzili ogól-

W .c c ifo r tk  a t r z a le c k i  z tańcami od­
będzie się na Strzelniey miejskiej 19 bm.

B ra t. p o m o c  s łu c h a c z ó w  w sz e c h ­
n ic y  lwowskiej urząrza 16 bm. w kesynie 
miej. pod protektoratem namiestnika ks. 
Sanguszki wielki wieczór z tańcami. Ktoby 
zaproszenia przypadkiem nie otrzymał raezy 
się zgłosić do lokalu Towarzystwa codzien­
nie między godz. 1ji 1 a 1li 2 w południe, a 
14, 15 i 16 bm. cały dzień w kasynie 
miojskiein.

„ W a lk a  d z ie n n ik ó w 8. Wojowniczy
ten tytuł nosi efektowna wielce figura koty­
lionowa, układu znakomitego naszego wo- 
dziieja p. Stanisława Żeleńskiego, przygoto­
wywana na tegoroczny bal prasy, zapowie­
dziany na 12 bm. w salach kasynowych. 
Bliższyeh szczegółów udatnego tego pomysłu 
na razie zdradzić nam nie wolno. Nadmie­
nimy więc tylko, iż w „Walce" prócz prze­
źroczystego kiosku figurować będą tarcze 
i strzały, mające postać piór dziennikarskich. 
Zaproszenia balowe zostały już rozesłane. 
Ktoby więc nie otrzymał kerty zapraszającej 
raczy się zgłosić ustnie lnL listownie w se- 
kretaryacie Towarzystwa dziennikarzy poi- 
skieh (Lwów, ul. Mickiewicza 15).

W c z y te ln i  k a to l ic k ie j  odbędzie się 
we wtorek 9. bm. o godzinie 7 wieoz. po­
gadanka dra W. Rolnego na tem at: „Systemy 
opieki nad ubogimi w głównych centrach 
Europy8 .

B al na dochód stow. brat. pomocy rę 
kodz. i przem. „Ogniwo8 odbędzie się w so­
botę 12 bm. na Strzelnicy mi jakiej.

ną zmowę. Przez cały szerg dni przeciągali 
ulicami świszczą-! i śpiewając i urrądzali re­
ktorowi szumne owecye. Dopiero wtedy po­
wrócił' n .  wykłady, gdy minister zagroził, 
iż *ażv uniwersytet zamknąć. R .ktor miano­
wany tymczasowo b .ł  się objąć arząd i do 
tej pory miejsce rektora wakuje. Dymisjo­
nowany Vektor udał tię do Madrytu i wy- 
■wał ministra na pojedji.ek, ale ten pora­
dził mu bf najprędzej wracał dc W alencji 

wykłady na swej katedrze, bo 
dymisję i jako profesor.
t. P. Bernard Bronisław Słom- 

Kamyszow w Królestwie 
rzymał na uniwersytecie lwow- 

77 doktora filozofii.
> Od Zw iąika stow&rz. zarobkow ych  

1 g o s p o d a rc z y c h  otrzymujemy następują­
ce pismo z pnśbą o nmitszczenie :

Przed kilk\ tygodniami założone zostało 
we Lwowie stowarzyszenie z ograiiczoną 
poręką pod firmą: „Bank ludowy i związ­
kowy". które w odezwach prywatnych i in- 
ssraUoh czasopism ogłasza się, jako „organ 
centralny dla stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych.8

Nil wchodząc w to, ozy 1 które stowa­
rzyszenia w kraje naszym udzieliły Banko­
wi Indowemu i związkowemu upoważnienia 
o przyjęcia lazwy ich „organu8, zawiada- 
iamy instytucje Krajowe i osoby, które nas

'nowy miesięcznik a.tyetyezny, będący orga­
nem secesyouistów, do których należy liczne 
grono młodych artystów wiedeńskich. Reda- 
ktorowie zwrócili się do artystów krakow­
skich, pp. Fałat.t, Malczewskiego, Aiento- 
wicza, Stnnieławsk ego oraz do p. Dębiokie- 
go ze Lwowa, prosząo u h  o wspołpracowni- 
ctwo oraz zapewniając ich o najżywszych 
sympatyach dla sztuki polskiej. Pierwszy 
numer Ver sacrum  przynosi prace p. Mal­
czewskiego.

O c k n ie n ie  s ię . Z Paryża p iszą : Są 
pswne symptomaty eckiienia się paryskiego 
świata teatralnego. Zaozyna on protestować 
przeciwko sprosnościom, co się były rozgo­
ściły na scenie Teatru Wolnsgo Antonina 
Wygwizdało tam dwie sztoki, które przed 
trzema laty były wystawiane jako areydzieła. 
Dramat socjalistyczny Oktawa Mirbsau obu­
rzył widzów i musiał byó nsuniętym ze 
sceny. Gabriel D’AanDzio, słynny powieścio- 
pisarz włoski, przybył tn, aby byś świad­
kiem przedstawień Bwego dramatu Ln Vill® 
Morte w teatrze Sary Bsrnhardt, P -o 
wielkiego jej talentu, świetnej wystawy i 
p.ęknego styln tego dramatu, zeszedł sn z* 
sceny po tygodniowym istnieniu. Dla czego? 
Bo tematom jest Kazirodztwo 1 Publieiność 
paryska nie chce sprosieści 1 gwałtów na 
soenis.

ilepertoar teatralny.
We wtorek „Faust8 wielka opera w 5 

aktach Gounoda. Występ Jadwigi Camilo- 
iwj, Julii Weitzównei, Mikołaja Lewickiego, 
Gabryela Górskiego i Juliana Jaromina.

We środę po raz pierwszy „Grochowy 
wieniee8 czyli „Mazury w krakowskiem" 
komedya w 4 aktach za śpiewami i tańcami 
Antoniego Małeckiego.

We czwartek po raz pierwszy „Liria 
Quintilla“ opera w 3 aktach według dra­
matu Stanisława Rzętkowskiegs, słowa Lu- 
dtm iła Germana, muzyka Zygmunta Nos­
kowskiego. Występ Teresy Arklowej, Włady­
sława Florjańskiego, Gabryela Górskiego i 
Juliana Jeromina. Nowe kostjumy i nowe 
dekoraoye podług oryginalnych wzorów

Operą dyrygować będzie kompezytor p. 
Zygmnunt- Noskoweki.

* „ Ł I t I s  Q a f n t i l la u, która we Lwo­
wie wystawioną zostanie w ezwartek 10 bm. 
opera Zygmunta Noskowskiego, osnntą jest 
na podniusłym dramacie śp. Rzętkowskiego. 
Składa się ona z dwóch aktów, ze wstępem 
(introdukcji)) zamiast uwertury. Po podnie­
sieniu zasłony słyszymy chór niewolników i 
na tle tego chóru rozwija się ar ja Lykoyna, 
śpi* waka (p. Floryański), głosząca cze-ś 
L irii. W akcie pierwszym, oprooz chórów-i 
śpiewu Lykona, jest jeszcze duet Silry, nie­
wolnika (p. Jeromin) z Proklusem (pan 
Górski), będący niejako sawiązkiem dalszej 
akcji tragicznej. Pa/tycya wyposażona jest 
hojnie momentami oryginalnemi, nader zaj- 
mująeemi. Jako ustępy melodyjne, oprOcz 
wyżej wspomnianych, godne są za znaczenia: 
chór na głosy żeńskie (Kołysanka) i duet 
Lykona i L iril. Partya tytnłowa dostała się 
w dobre ręce p. Arklowej. Z golowych jeszcze 
niewielka partya sopranowa niewolniey Se­
leny, którą śpiewa p. Bohussówna.

N ^w em i śro d k am i a n  t i  p o l s k i e -  
m i za jm o w ało  sią  podobno  m in is te r ­
s tw o  p ru sk ie  n a  o s ta tn ie m  po sied ze ­
n iu . F o łu iząd o w e  B  rl. P olit. Naohr., 
o rg a n m in ii .ra  p. M quela , p iszą  o te rn : 
,N ie  m y lim y  sią p ew n ie  w p rz y p u ­
szc z e n ia , że  o s ta tn ie  o b ra d y  m in is te r ­
s tw a  si an u  o d n o siły  sią  ta k ż e  do śro d  
ków  i sposobów , z pom ocą k tó ry c h  
p rzez  p o lep szen ie  ekonom icznego  p o ­
ło żen ia  n i e m i e c k i e g o  m i e s z ­
c z a ń s t w a  (B u rg e rsch a ft)  w d w u ją - 
z 'c z n y c h  d z ie ln icach , a w  szczeg ó ln o  
ści w m i e ś c i e  P o z n a n i u ,  m o łn a b y  
w zm ocnić ży w io ł n iem ieck i p rzec iw  
naporow i P o laków ."

N auką  d a je  b e r liń sk a  P o st R osyi, 
żeby  n a  p rzy sz ło śó  b isk u p s tw a  po lsk ie  
o b sad za ła  n ie  P o lakam i, leoz F ra n c a  
znm i, N iem cam i, K ro a tim i lu b  C ze­
cham i. K ościół k a to lic k i n io b y  n a  tern 
n ie  s tra c i ł  a  u su n ą ło b y  sią  tak im  s p o ­
sobem  p o lity k ą  ze sfe r, d la  m oj n ie ­
w łaśc iw ych , a lbow iem  w szy scy  polscy 
duch o w n i p o d leg a ją  pokusom  p o lity ­
czn y m . Pr w ód do te j  n a u k i d a je  Post 
rzek u m a oko liczu o śś  z Ł o d z i, że k siąd z  
k a to lick i n a  te rm in ie  sąd o w y m  nie 
cn c ia ł w staó  w chw ili, k ie d y  pop  p ra ­
w o sław n y  o d b ie ra ł od  św ia d k a  p *y- 
uągą. N au k a  ta  j e s t  d la  n as  w ska 
zów kn, ja k ie  m yśli s ią  s n u ją  w  k o ­
łach  h a k a ty s ty c z n y o h  o d n o śn ie  do ob 
sad zen ia  b isa u p s tw .

Demonstracje studentów.
(Telegr. „Gaz. N a r /}

W lcdoó  d. 7 lu teg o .
R o zh u k an ie  n iem iec tw a  w  A u s try i 

doszło  ta k  daleko , i e  uniem ożli w iw szy  
p a rla m e n to w i sp e łn ian ie  z a d a ń  bon- 
s ty tu o y ą  p o ru o zo n y ch  — te ra z  u n ie ­
m o żliw ia  m ło d z ieży  k sz ta łc e n ie  sią. 
Is to tn ie , że w p ro s t n iep raw d o p o d o b n em  
w y d aje  sią  to  w szy stk o , co d z ie je  sią  
o becn ie  w A u stry i. W  sobo tą  o d b y ły  
sią aż  dw ie  n a rad y  g a b in e tu , n a  k tó - 
ry o h  by ł obecny  ta k ż e  s z e f  sekoy i w 
m in is te rs tw ie  o św ia ty , r e fe re n t  sp ra w  
u n iw ersy teo k io h  dr. H a rte l i n a  k o n ­
f e re n c ja c h  ow ych  m in is te r ia ln y c h  ra ­

dzono oo ro b ić  dale j, ab y  d e m o n s tra ­
c j e  s tu d e n c k ie  u c ic h ły  i re g u la rn a  r-a- 
u k a  n a  u n iw e rsy te ta c h  i p o lite ch n i 
kach  m o g ła  b y ć  n a  now o p rzy w ió cc  
ną. Co u ch w a lo n o  — n a  p ew n e  w ie ­
d z ieć  n ie  m ożna . M ówią, że  g d y  po 
10 bm ., bo do te g o  czasu  m n ie j w ią- 
cej zaw ieszono  w y k ład y  — z w y ją t­
k iem  n iem ieck ieg o  u n iw e rsy te tu  w P ra ­
dze  g d z ie  aż  do 18 bm . w y u ła d y  za- 
sy sto w ^n o  — s tu d e n c i d a le j d em o n ­
s tro w ać  b ą d ą  i p rze szk ad zać  o d b y w a­
n iu  sią p re lek cy j, zas to so w an e  zo s ta n ą  
ś ro d k i d y sc y p lin a rn e  p rzec iw  w in n y m . 
C zy zd ecy d o w an o  sią  te  ś ro d k i posu ­
n ąć  aż do zam k n iąc ia , ch o ćb y  w sz y s t 
k ich  zak ład ó w  n au k o w y ch  w p ań ­
s tw ie  ■— n ie  w iadom o

W prost o b u rza jącem i są  w yw ody  
n ied z ie ln e j P  fr . P rrsse , k tó ra  za m ia s t 
s tu d e n tó w  o d w racać  od d em o n stracy j, 
n a k ła n ia  ich , dow odząc , że  rz ą d  w  je  
d e n  ty lk o  sposób  m oże p rz y c z y n ić  sią 
do u sp o k o jen ia  u m y słó w  m ło d z io ży  a 
to  p rz e z  u su n iąo ie  pow odu, k tó ry  w z b u ­
rz e n ie  w zm e c ił, t j . p rzez  oofniąoie z a ­
k azu  n o szen ia  n ie m ieck im  b u rszo m  w 
P rad ze  b a rw  i o d z n a >

Ja k ż e  n a to m ia s t o d m ie n n a  p o s tę ­
p u ją  p ism a  czesk ie , k tó re  s tu d e n tó w  
czeskm h do sp o k o ju  n a w o łu ją  i s tu  
d tn o i  s łow izńncy  w e W iean iu , k tó rz y  
n a  so b o tm em  zg ro m ad zen iu  w ieozor- 
nem  p ow zią li u ch w a łą  te j t r e ś c i : S ta ­
liśm y zaw sze  n a  tem  s ta n o w isk a , iż  
zak az  p ra sk ie j po licy i n o szen ia  barw  
i o d zn ak  s tu d en ck ich  n ie  je s t  d o s ta te ­
czn y m  pow odem , ab y  w y k ła d y  w w yż­
szy ch  zak ład ach  n au k o w y ch  m . W ie­
d n ia  z o s ta ły  -.aw ieszone. Z asy s to w an ie  
n a u k i n a s tą p iło  w b rew  nasze j w oli. 
O św iadczam y a to li, iż  ch cem y  sią  od 
te j chw ili trz y m a ć  n a  u b o cza  w te j 
sp raw ie , w n a d z ie i, iż  w ładzom  sz k o l­
n y m  po w ied z ie  sią zn a leść  w łaśc iw e 
ś ro d k i, k tó re  nm o żliw ią  ezy b k ie  p rz y ­
w ró cen ie  p rz e rw a n y ch  w yk ład ó w .

D la i lu s t r a c j i  s t r e jk u  b tu d en tó w , 
n o tu je m y  n a s tą u p u ją c e  sz c z e g ó ły :

W A u stry i j e s t  o becn ie  8 u n iw e r­
sy te tó w  o 1.262 p ro fe so rach , 15.706 
s tu d e n ta c h , tu d z ie ż  6 w y ższy ch  z a k ła ­
dów  te c h n ic z n y ch  o 368 n au czy c ie lach  
i 2 692 u czn iach .

Z ośm iu  u n iw e rsy te tó w , dw a są 
p o lsk ie  (L w ów  i K raków ) a je d e n  cze­
sk i (P rag a), p o z o s ta je  w iąo n ie m ie ­
ck ich  u n iw e rsy te tó w  p iąć  (W iedeń, 
G rac, In sb ru k , P ra g a  i C zern iow ce. 
N a d w a  u n iw e rs y te ty  p o lsk ie  uczą- 
sz. zało  za led w ie  k ilk u  N iem ców .

S tre jk  s tu d e n tó w  n iem ieck ich  o d ­
n o si s ią  te d y  je d y n ie  do 5 w szech n ic  
n iem ieck ich . S to su n ek  n aro d o w o śc io ­
w y  n a  ty c h  w szech n icach  w  r. 1895 
b y ł n as tęp u jący :

W e W ie d n iu : N iem ców  4 357, C ze­
chów  283, P o lak ó w  237, R usinów  17, 
S ło w ian  po łud . 396, W łochów  132, 
R um unów  74, W ęgrów  221, in n y c h  
140. R azem  te d y  5.860.

W’ G ra c a : N iem ców  959, C zechów  
30, P o laków  21, R usinów  5, S łow ian  
p o łu d n io w y ch  281, W łochów  234, R u ­
m u n ó w  4, W ągrów  14, in n y c h  21. 
R azem  1.559.

W I n s h r u k u : N iem ców  765, C ze­
chów  24, P o laków  10, S ło w ian  poiud . 
35, W łochów  108, W ągrów  16, in n y c h  
51. R azem  1009. W P ra d z e  n u  n ie - 
m .eck im  u n iw e rsy te c ie  b y łe  1209 
N iem ców  in n y c h  160. R azem  1369. W7 
C z e rn io w c a c h : N iem ców  177, C zechów  
2, P o lak ó w  34, R u sin ó w  40, R um unów  
104 m n y c h  13. R azem  370.

R azem  te d y  n a  ty ch  5 u n iw e rsy te  
tach  b y ło  w r . 1895 n a  10167 s tu d e n ­
tów  7.467 N iem ców  a  re s z ta  2.700 m  
n y ch  narodow ości.

Z 6-c iu  p o lite ch n ik  je d n a  czeska  
(P rag a ) j e l n a  p o ls la  (Lw ów ) a  4 n ie - 
m ie jm e  : W ied eń , G rac, P ia g a  i B erno. 
W r. 1895 n a  w ied eń sk ie j z 1.199 s ł u ­
chaczy  b y ło  912 N iem ców , n a  gr*ok ie j 
s 204 s łu c h a c z y  161 N iem ców , n a  n e 
m  eckiej p rask ie j z  318 s łu ch aczy  261 
N iem ców , n a  b e rn e ń -k ie j z 232 słu- 
ohaozy  193 Nm m ców .

P ro s ty  r z u t  oka  n a  te  cy fry  d o w o ­
d z i w iąc, że  p o d  w zg ląd em  słu ch aczy  
żad en  z 5 u n iw e rsy te tó w  n iem ieck ich  
i ż a d n a  z 4 p o lite c h n .k  n ie  j e s t  czy ­
sto  n iem ieck im  zak ładem . Na k ażd y m  
z n a jd u je  sią  s to su n k o w o  zn a c z n y  k o n ­
ty n g e n t słu  haczy  in n y c h  n aro d o w o  
śoi, k tó ry c h  w te j c h w ili N iem cy 
te ro ry z u ją

W ied eń  d. 7 lu teg o .
W czorajsze  z e b ia n ia  n iem ieck ich  i 

s ło w iań sk ich  s tu d e n tó w  p rz e sz ły  w sp o ­
k o ju  , a d op ie ro  po ich  u k o ń czen iu , 
g d y  s tu d e n c i ch c ie li d em o n stro w ać  n a  
u licach , m u sia ła  tem u  p rzeszk o d z ić  po 
lieya, zg ro m ad zo n a  w zn aczn e j liczbie. 
U w iąziono 3 s tu d e n tó w  N iem ców  i 4 
S łow ian .

W ie d e ń  d. 7 lu teg o .
Na n a rad ao h  g a b in e to w y c h  w  sp ra ­

w i* d e m o n s tra c ji  s tu d e n tó w  p o s ta n o ­
w iono ted y  p rz y sp ie sz y ć  zam k n ięc ie  
p ie rw szeg o  p ó łru cza  szk o ln eg o  — a 
o d ro czy ć  o tw aro ie  d ru g ieg o  aż  do 21 
m arca . Ź e za ś  do  te g o  czasu  se jm  
czesk i z o s ta n ie  z a m k n ię ty  a  w ed le  
p rz y rz e cz e n ia  rz ą d u  po zam k n ięc iu  
u e jn u  co fn ię ty  z o s ta n ie  i z a k a z  p o li­
cy i p ra sk ie j, d o ty czący  n o s z e n i  b a rw  
i  o d z n a k  s tu d e n c k ic h  — w iąo g d y  
d ru g i*  pó łrocze  zo s ta n ie  ro zp o o zę te  
n iem ieooy  ak ad em icy  n ie  b ąd ą  ju ś  
m ieli pow odu  do d e m o n s tra c y j. R ząd  
te d y  n i*  zm ó g ł d e m o n s tra n tó w , a le  
słom ą w y k rę c a  sią  ze  sp ra w y , n ie  
ohoąo sob ie  N iem oów  n a ra ż a ć  i ew en ­
tu a ln ie  z p o w o d a  w a lk i ze  s tu d en tam i,' 
upaść .

W ied eń  d . 7 lu te g o .
R o zp o rząd zen ie  m in is tra  o św ia ty  

zam yka k u rs  z im o w y  n a  w szy stk ich  
w y ższy ch  zak ład ao h  n a u k o w y c h  n ie  
m  eck ich  w  A u stry i. N ow y k u rs  ro z ­
poczn ie  s ią  7 m arca . O tw arc ie  w y k ła ­
dów  w d rą g ie m  pó łroozu  n a s tą p i 21 
m arca, a  od 3 do 13 k w ie tn ia  n ie  bę- 
d a ie  w y k ład ó w . S tu d en c i, k tó rz y  chcą 
być z a p isa n i n a  d ru g ie  pó łrooze, m u ­
sz ą  p rz y  z g ło sz e n iu  sią  pod p isać  o- 
św iaao zen ie , w k tó rc m  zo b o w iążą  sią

być zaw sze  p o słu szn y m i w ład zo m  ak a  
d sm ick im . W b ra k u  ta k ie g o  p isem nego  
o św iad czen ia , n a le ż y  in sk ry p o y ą  d o ty ­
czącego  s tu d e n ta  odroczyć.

N anat a k a d e m ic k i w zy w a  się, aby  
b ezzw ło czn ie  re le g o w a ł uczn iów , k tó ­
rzy  sią  u su n ą  od z ło żen ia  ta k ie g o  ś lu ­
b ow ania , k tó rz y  n a rn sz a ją  p o rząd ek  
ak adem ick i i karnośó  p rzez  p rz e sz k a ­
d zan ia  w y k ład o m , lu b  sp e .n ia n iu  in  
nych  fu n k o y j ak ad em ick ich , a lbo  też  
w yw ołu ją  s ta rc ia  m ięd zy  s tu d en tam i. 
S tu d en c i, k tó rz y  w c h w ili in s k ry p c ji  
na d ru g ie  p ó łro cze  zn a jd o w ać  sią  bądą 
w ś le d z tw ie  d y scy p lin a rn y m  z pow odu 
w ybryków  p o p e łn io n y ch  n a  w szech n i­
cy, n ie  m ogą byó p rz e d  u k o ń czen iem  
teg o  ś led z tw a  d o p u szczen i do in s k ry p ­
c j i  n s  d ru g ie  półrocze.

W ładze ak ad em ick ie  m a ją  zapropo  
now ać  d&lsze z a rząd zen ia , ja k ie  uw a­
żają za  w łaśc iw e  lu b  te ż  sam e je  p rzed ­
sięw ziąć  i zażąd ać  d la  n ich  d ed a tk o  
w ej a p ro b a ty .

W ro z p o rz ą d z e n ia  m in is tra  o św ia ty  
po lecono, a b y  w n a g ły c h  w y p ad k ach  
dziekau  » tj la b  k o m is je  eg zam in acy jn e  
d o zw ala ły  n a  o d b y cie  eg zam in u  m im o 
z im k n ię o ia  ku rsu .

W in s ty tu c ie  w e te ry n a ry jn y m  od­
b y w a ją  sią  n ie k tó re  w y k ład y , gm ach  
j e s t  w o jsk iem  o b sad zo n y . P a n u je  w  
n im  n :ezam ąco n y  p okó j.

Na d z iś  zap o w ied z ian y  j e s t  bum - 
rael s tu d e n tó w  n iem ieck ich  a a  Gra- 
b en ie .

Czesi i Niemcy.
(Telegr. tteu. Nar.)

W ied eń  d. 7 lu teg o .
M arsza łek  se jm u  czesk ieg o  ks. Lob- 

kow ic, k o rz y s ta ją c  z p rz e rw y  w obra- 
daoh se jm u  czesk ieg o , k tó re g o  n a j ­
b liż sze  p o s ied zen ie  o d b ęd z ie  sią  we 
w to re k , p rz y b y ł do W ied n ia  celem  po­
ro z u m ie n ia  sią  z br. G au tso h em  co do 
te rm in u  trw a n ia  teg o ż  seim u.

W edle N . fr . P -osse ró żn ią  sią  w te j 
k w e s ty i z a p a try w a n ia  b r. G au tso b a  i 
i ks. L obkow ioa. P ie rw sz y  p rag n ą łb y , 
ab y  se jm  czesk i n a jp ó źn ie j 15 bm. z a ­
k o ń czy ł sw o je  o b ra d y  ks. L obkow ic 
j e s t  zaś z d an ia , że  n ie  m o żn a  z a m ­
k n ą ć  se jm u  p rz e d  z a ła tw ie n iem  b u ­
d ż e tu  n a  r. 1898 i p rz e p ro w a d ze n ie m  
ro z p ra w y  ad reso w ej.

G ra c  d. 7 lu teg o .
S p ra w o z d a n ie  k o m is j i  k o n s ty tu c y j 

uej s s jm u  s ty ry jsk ie g o  z w n io sk u , ty  
ozącego się  ro z p o rz ą d ze ń  ję z y k o w y c h , 
p ro p o n u je , aby se jm  w y ra z ił p rz e k o ­
n an ie , że p o c ią g a ją  one  z a  sobą  d a le ­
ko s ięg a jąo ą  n aro d o w o śc ią  i e k o n o m i­
c zn ą  szk odę d la  In d u  n iem ieck ieg o  w 
A u s try i a  n ie ty R r  p rz e sz k a d z a ją  p rz y  
w ró je n iu  u p o rz ą d k o w a n y c h  s to su n k ó w  
k o n s ty tu c y jn y c h , lecz ta k ż e  sp ro w a ­
d z a ją  c iężk ie  n ie b e z p ie cz e ń s tw o  d la  e- 
g z y s te n o y i i p raw n o  p ań stw o w y ch  p o d ­
s taw  A u stry i.
Q) Sejm  m a d a le j w ezw ać  rz ą d , ab y  
ro z p o rz ą d ze n ia  ję z y k o w e  n ie z w ło c z n ie  
cofnął a o s ta te c z n e  u re g u lo w a n ie  sp ra -  
w y jęz y k o w e j p rz e p ro w a d z ił w d ro d ze  
u staw o d aw cze j. W yd zia ł k ra to w y  m a 
o trzy m ać  po lecen ie , ab y  u c h w a łę  se j- 
m n pod a ł n iezw ło czn ie  do w iadom ości 
rząd u .

w iej wpadli Czamogóroy na terryto- 
ryum tureckie; przyszło do krwawyoh 
starć m iędzy nim i a Turkami.

K onstantynopol d. 5 lutego.
P rz y  c ią g n ie n iu  lo só w  tu re c k ic h  

g łó w n a  w y g ra n a  300 ty s ię c y  fra n k ó w  
p a d ła  n a  nr, 1,565.711 ; w y g ra n a  25 
ty s  fr. n a  n r. 841.061 a  p o  10 ty s ię c y  
fr. w y g ra ły  n r . 813.525 i 1 ,250826 .

K onstantynopol d. 7 lu teg o .
A u s try a c k i am b asad o r s k a rż y ł  s ią  

u su łtu L a  n a  o p iesza ło ść  p ro w in ey o - 
n d n y c h  w ład z  tu re c k ic h  w  w y k o n a n iu  
s a ty s fa k c j i d la  A ustro -W ąg ie r z a  z n a ­
n ą  sp raw ą  m ersy ń sk ą .

Londyn d. 7 lu teg o .
L o rd  B a lfo u r w  m ow ie  w yg ło szo ­

nej p rz e d  sw y m i w y b o rcam i zw a lczał 
z a p a try w a n ie , ja k o b y  A n g lia  w  p o s tę ­
p o w an iu  sw em  z C hinam i o k aza ła  j a ­
k ąk o lw iek  słabość. B alfour zap ew n ia ł, 
że in te re sy  A ng lii o ty le  ty lko  ro z c ią ­
g a ją  sią  n a  C Liny, o ile  d o ty czy  h a n ­
d lu , w cale  zaś A n g lia  n ie  d ąży  do z y ­
sk a n ia  ja k ie g o ś  o b sz a ru  z w y ją tk ie m  
k o n ie c z ry c h  s tra te g ic z n y c h  punfctów . 
A nglia  n ie  m y ś li o C h inach  celem  
s tw o rzen ia  sob ie  z n ic h  c ię ż a ru  n o ­
w ych  In d y j.

L ondyn d. 7 lutego.
D onoszą tutaj z Petersburga, śe  

Anglia ju ś  dnia 28 stycznia zawarła 
z Chinami umowę względem  pożycrki 
w sumie 12 mil. f t .  szt. (140 milionów  
guld.) i że w warunkeoh nie zaśądała 
niozego odrębnego dla e ieb ie , tylko  
dla wszystkioh porówno państw.

f t  u

— W ied eń  d. 7 L u teg o . (T e le g r.
-Aa?.) Dzisiaj o godż. 2 minut 

10 w południe notowano n a  giełdzie 
wiedeńskiej: kredyiA 358 — re e ,  zakład 
kredytów* 379 50 angiobauki 161 -, 
,crd^rbaoL’ 21725, koleje państwowa 
340 25 elbethai 261*—, akcve tytonie- 
wt 129 50 alpiny 145 40, losy tureck » 
57 o0 nnionhanki 300 ruble 127-62.

Wiedeń d. 7 lutego.
W aż n ie jsz e  zm ia n y  k u i u f i r  w osiatnna ty ­

godniu były następujące

R enta  papierow a 
A ustryacka re n ta  koronowa 
" e n ta  s reb rn a  .
K enta z ło ta
4 pre . węg. ren ta  złota 
Węg. re n ta  koronowa . 
Anglobanki 
Z akład kredyt.
W ęg. B»nK kred.
Bank związk. .
A usir węg. Bank 
D uionbanku
A ustr. zakład  kred . ziemsk.
L anderbanki
Alpiay .
Nordbony
Auetr. kolei póinoeno-zaob^d. 
K c.ej doliny Łaby 
Kolej pańbfw. .
Kolej połud.
Mar* pap i ei owe

styczn.
. 102-45 . 102 . 102 ab 
. 1Ź2D.!
. 121-35 
. 99 3-1 
. 163 4<
. 362 40 
. 386 50 
. 263- -  
. 9.. 3 -  
. 31)3 -  
. 461 — 
. 21875 
. 147 25 
343 i— 
. 251-50 
. 26P-50 
. 344 — 
. 80.7-5 
. 5875

1. lutego. 
102 45 
1C2 7 > 
102-50 
lile  35 
12125 
99-30 

160-75 
360 40 
880 -  
271-75 
928-— 
300 b '1 
458 — 
2 1 9 1 5  
1 4 6 -  

8445 — 
24975  
21*4 — 
34. 25 

81 — 
58 77ł/i

Telegramy.
W Ic d e ń  d. 7 lu teg ...

D o w iad u ją  sią  z a u te n ty c z n e g o  ź ró ­
dła. źe R ada  p a ń s tw a  zw o łan ą  z o s ta ­
n ie  n a  8 m arca.

W ie d e ń  d. 7 lu teg o .
A n ty sem ick i ty g o d n ik  W iener N e w ­

sie Pachi ichten  donosi, że  p raw ica  w y- 
b ie iz e  p re z y d e n te m  Iz b y  pose lsk ie j 
A braham ow icza, ab y  m a dać zadość­
u c z y n ien ie  za  u c ie rp ia n e  w  c zas ie  o s ta ­
tn ie j sesy i p rz y k ro śc i, A braham ow ioz 
n ie  p rz y jm ie  je d n a k  g o d n o śc i.

B n d a p o sz t d. 7 lu teg o . 
M in is te is tw o  h a n d lu  p ra c u je  nad  

w y k o ń czen iem  przed łożen ia  o sam o­
is tn e j ta ry fie  ce lne j, k tó ra  e w e n tu a l­
n ie  w m aju  n a  p o rz ą d e k  d zien n B j ro z ­
p raw  izbow ych p rz y jd z ie .

B u d a p e s z t d. 7 h a e g o .
CsSkm ó (w K om itac ie  b ik a rsk im ) 

214 ru d z in  o św iad czy ło  sw em u p a s to ­
row i b a lw iń sk ie m u , że p rz y s tę p u ją  do 
so c ja liz m u  i p rz e c h o d z ą  n a  b ezw y n a- 
niow ość.

P e te r s b u r g  d. 7 lu ie g o .
Z aw iadom iono  a m b asad o ra  ro s y j­

skiego w  K o n stan ty n o p o lu , ś e  te ra z  w 
ogółu d z ie s ię ć  ro sy jsk ic h  o k rę tó w  
tra n sp o rto w y c h  n a le ż ą cy c h  częśc ią  do 
flo ty  o ch o tn icze j w O dessie  a  cząśo ią  
do m a ry n a rk i w o je n n e j, p rz e p ły n ie  
p rzez  B osfor.

B erlin  d. 7 lu te g o .
B yły  tu te js z y  p o se ł c h iń sk i od je - 

ohał w sk u te k  te le g ra m u  sw ego  rz ą d u  
do P e te rsb u rg a .

jR zy m  d. 7 lu teg o ,
P a r la m e n t o d rz u c ił 251 p rzec iw  39 

g łosom  w n io sek  posła  F a ro n /e g o  i 
sk ra jn e j lew icy  co do z n ie s ien ia  cła 
od zboża  i m ą k ’, a  n a to m ia s t po prze- 
m ó w itn iu  p re z y d e n ta  m .m e tró w  Ru- 
d in ieg o  u ch w alił o b n iżen ie  ceł zboże  
w yoh do 31 m ąja  n a  5 lirów .

R z y m  d. 7 lu teg o .
N a w y sp ie  P o rto  F e rra io  p rz y sz ło  

do z a b u rz e ń  lu d o w y ch  z p o w odu  pa- 
nUj oego tam  g ło d u . Ź a n d a rm e ry a  m u ­
s ia ła  u ż y ć  b ro n i.

B a lo n ik a  d . 7 lu teg o .
Koło B eran y , K o łaszy n a  i  A ndr je-

Z rynków towarowych.
W ied eń  dni» 7 lutego. (TeL „Gaz. n a r / . .  

Spęd 4)0d sztuk, ueny i> woły galicyjskie lichsze 
lMurie od 31 do 33, ciężkie od 84 do 35, osobli­
we, prim a od 36 do 38.

Teodor RomaiMkait, dom komisowy byd ła  we 
W iedniu W aesi ,g w ° ) 23.

L w ó w  dnia 7 lutego. (Vi»e<d-uk t u - 
rzędowej „Gazety lwowskiej*) Pszenica i 0-50 
do 10-85, żyto 7-50 do 7-cO, jęczm ień browarny 
b-— do 6-80, jęczmień pasy w n y  0 - — do 0- —, 
owies 6 80 do 7 — rzena 115 0  do 12-75, grook 
6*75 oo 9-— wyka 5-25 do 5 '.fi, nasienie ln iane 
—•— ao — , aasianie Konopne — — do — • — , 
bób — do — bobi k 6‘60 do 6'—, hreoz :a 
7-76 de 7 —, k o r:czyna czerwona galio. 32 -  do 
45 —, szwedzka —’— do — •—, biała —.— do 
— —, anyż —■— do - -■—, kukurudsa a la ra  0 -— 
do 0-—, nowa 5-20 do 5 80, chmiel —•— do 

- , ehrniel n o ry  n a  term ina od —•— 4o 
— spi ryt us  gotowy ■— do —•—, na term i- 
na od 14-25 do 14‘50, Tymotka 15-— do 18.—,
Warn u t y  do — •— ,

71 le d e ń  dn ia  7 lutego.
W ażniejsze zm iany cen w ubiegłym  tygodnia 

na rynku tutejszym  były nLStępujaoe :
najni.iice najwyższe 

pszenica na wiosnę 11-49 — 1T70
żyto na  wiosnę 8 6 7  — 8 <7
owies na  wiosnę 6-32 — 6.t>7
k usurudza na  maj-azerwieo 5 47 — 5‘62

P ra jT js o ń a J i  d o  L w o w a .
Dnia 7 lutege.

}!otel Źorea. L. Hr. Keziebrodzki * 
Chlebowa, A. hr. Cetner z Mościsk, T. hr. 
Dj iduszjeki z Niesłnehów, T. hr. Kozie- 
brodzki z Londynn, J. Iray z Lipników, dr. 
F. Lie z Zabłotowa, dr. R Wilson z Ko- 
pyczyniee, T. Cieński z Drohiezówki, E . J»- 
strzębsci z Debnz, M. Brykozyński z Fecy- 
kowa T. Malczyński z Sehodnny.

R otel E uropejski. A. Bobrownieki z 
z Drohomyśla, B. Pilatowski z Brodów, 
M. Lewandowski z Rekliniec, B. Twardow­
ski z Ukrainy, B. Jocz z Przemy la, SI. 
Tomaszewski z Król. polek., R de Halban 
i J . Qnierfeld z Wiednia, Z. Madeyski z 
Królestwa, J . Aeyzy* z Wołynia.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę red ik ey a  n ie  odpowiada).

Operator
Dr. T. riemczynowski

o rd y n u je  od 3— 5 p o p o łu d n iu
ul. Kopernika 2£.

75.000 koron jest główna wygrana lo­
sów pomniKowych Księcia Eugeniusza. Zwra­
camy uwagą naszych szan. szytelników, ie 
ciągnienie nastąpi 11 lntego.
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Zabójca Delicyi.
P ow ieść  

p rz e z  M ary ę  C o re il .

P rz e tłu m a c z y ła  z a n g ie lsk ie g o  
M a r y a  F i n b l ó w n a .

(Ciąg dalszy).

W estch n ę ła .
— O ch l ta k , to  p ra w d a . A le ju *  

s ię  n ie  g n iew am . O kolioznośoi araie* 
n ia ją  się . N ie cho ia łara  sp o jraeó  w 
tw a rz  n ieszo zę io iu , dopokąd  n ie  im u - 
s iły  m n ie  w y p a d k i i g n iew a ła  m nie 
p a ń sk a  d o b ra  chęć. zd jęc ia  m i z ócz 
za s ło n y , a le  te ra z  w iem  w sz y s tk o  I

— T eraz  n a  m n ie  ko lej p ow iedzieć , 
ł e  n ie  ro z u m ie m  — rz e k ł V aldis z d z i 
W iony. — S ądz iłem , i e  zan iep o k o iła  
p a m ą  ta  z u c h w a ła  n o ta tk a  p o d obn ie ,

Jak  m n ie  —  i d la te g o  s ta ra łe m  się  a -  
:arać n a ty o h m ia s t...

—  Aoh, zn o w u  ta  n o ta tk a  —  sze

pnęła Delioya. — Cóż to zn aozył Kto, 
posiadający trochę mózgu, zwraoa uwa­
gę na dziennikarskie p lotki?

— Jednak nie zaszkodzi — rzekł 
Yaldis gw ałtow nie — dać od czasu do 
czasu nauczkę kłamcom, a sądzę, że 
pan Brown alias Aubrey Grorelyn nie 
zapomni mnie tak ryohło.

— Aubrey G rovelynl — pow tórzy­
ła Delicya — ozy je s t to ten Szekspir 
i Milton w jednej osobie. I czy rze 
ozyw iście pan pobiłeś to cudo naszego 
wieku?

P o c z ę ła  s ię  ś m ia ć ; n a tu ra ln a  ży- 
wośó je j  u sp o so b ie n ia  o p an o w ała  ją  
p rz e z  c h w ilę , n ad a jąo  n iew y m o w n y  
c za r je j  p ię k n e j tw a rz y .

— Tak jest, obiłem go, jak psa — 
odpowiedział Valdis — chociaż nie 
wiem, dlaozego czynię krzywdę szla- 
ohetnemu plemieniu, do którego n a le ­
ży Spartan, wspominając o nim przy 
sposobności takiej kreatury, jak Gro- 
▼elyn. Spartanie, proszę o przebacze­
nie 1 Reoenzyę o Grovelynie „poecie" 
pisał on sam pod nazwiskiem  Alfreda 
Browna, będąc zajętym  przez dwa la­
ta przy gazecie D aily Chantidecr. Nie 
sądzę, żeby to była jego oryginale a 
m yśl; dzieje eię to w świecie... A len ie  
słuchasz mnie, lady Carlyon.

— I ow szem , s łu ch am  z w ie lk ą  u- 
w agą. M yślałam  ty lk o , oo za  n ę d zn e  
sz tu c z k i i sp o so b y  w y m y śla ją  ludzie , 
ab y  p o zy sk ać  ro zg ło s . N ie m ów ię  o 
s ła w ie  — sław a  je s t  czam ś innem , t r u ­
d n ie jsz a  do zdobycia , a le  też  i c ięższa  
do zn ies ien ia .

G łos je j  n a b ra ł sm u tn eg o  odcien ia , 
a V ald is w m ilczen iu  p a trz y ł  z n a m ię ­
tn y m  w y razem  w oozach n a  je j  d e li­
k a tn y  profil, ry su ją c y  się  w m rocznem  
św ietle .

Po c h w ili D slicy a  zaczę ła  m ów ić 
pow oli, w ięcej do sieb ie , n iż  do n iego .

— R ozgłos w y o b rażam  sobie uo so b io ­
nym  w m iłe j, w eso łe j, p u co ło w ate j ko­
biecie , ro zn o szące j c h ę tn ie  p lo teczk i, 
m ów iąoej w szystko , co trz e b a  i n ie  
trz e b a  — je d n e m  słow em  w zó r szero  
k iego , p o sp o liteg o , dob rego  h u m o ru , 
s ław ę zaś, ja k o  o lb rzy m ieg o  b ia łego  
an io ła , k tó ry  w zn o si cię n a  z im ne, sa ­
m otne , św iecące  w zgórze , da leko  od 
św ia ta  i ro z k a z u je  ci p o zo stać  tam  sa ­
m ej a z im nem i g w iazd am i, u d z ie la ją  
cem i ci św ia tła  L u d z ie  sp o g ląd a ją  n a  
cieb  e i idą  d a le j ; je s te ś  za  w ysoko 
dla u śc isk u  p rz y ja ź n i — je s te ś  n ad to  
o d o so b n io n a  d la  p ie szczo ty  ro iłośnej, 
a tw o i n ie p rz y ja c ie le  n ie z d o ln i c ię  
d o tk n ąć , p a trzą  n a  c ieb ie  zuchw ale,

w y śm iew a ją  cię i k rz y c z ą  ca łym  g ło ­
sem : „A w ięo je s te ś  w reszo ie  u  szozy- 
tu  1 P o z o s ta ń  tam , żyj ta m  i  u m rze j 
ta m  sam a  je d n a  n a  w ie k i i* M nie się  
■daje, że to  oiężko b y ć  sam ą, n ie p ra ­
w d aż  ?

Je j słow a b y ły  drżąoe, a  V ald is w i­
d z ia ł łz y  w  je j  oczach.

T ym czasem  usz li, n ie  w ied ząc  o tern, 
d o b ry  k a w a łe k  i z b liż y li się  do p r z y ­
s ta n i, k tó ra  b y ła  o p u szczo n a  zu p e łn ie , 
w y jąw szy  s ta re g o  m a ry n a rz a , s ied zące ­
go w sw o je j b udce  i czek a jąceg o  na  
,p e n n y “ , k tó re  rz a d k o  d o s ta w a ły  m u 
się w u d z ia le  o ta k  sp ó źn io n e j porze. 
R ozm aw iająo  sz li da le j w  c ie n iu  sz e ­
m rzącego  ko ło  n ic h  m orza .

— A te ra z  w śród  te j c iszy , k tó ra  
n as  o tacza , sp odziew am  s ię ,  će  po­
w iesz m i, co z a  n ieszozęście  cię d o ­
tk n ę ło  , lad y  C arly o n  ? Je s te m  pani 
p rzy jac ie lem , w iesz  o tern. M yślałem , 
że z iry to w a ła  cię n o ta tk a  w  H onesty, 
a le  obaw iam  się, że je s t  coś b ad sie j 
p o w ażnego , oo zm ien iło  p a n ią  do teg o  
s topn ia ...

P rz e rw a ła  m n :
— C zy z n a jd u je sz  m n ie  p an  zm ie ­

n io n ą  ?
I  p o d n io sła  z w ie lk ą  u fu o śc ią  oczy 

n a  n iego .

— J a k iś  sm u te k , n ie z n a n y  d o tą d  n a  
tw a rz y  p an i. S p ra w ia  m i to w ie lk ą  
p rzy k ro ść .

Z aśm ia ła  się  n ie o o , p o tem  w es 
tch n ę ła .

— B y łab y m  b ard zo  lio h ą  a k to rk ą  
— rz e k ła  — n ie  m o g łab y m  u k ry ć  z u ­
p e łn ie  m oich  m y śli. T ak  je s t ,  je s te m  
sm u tn ą , o ile  ty lk o  k o b ie ta  m oże być 
sm u tn ą  . . .  U trac iłam  m iłość  m o jego  
m ęża.

Z adrżał.
— A w ięo w ie  p an i w szy stk o  ?
Z a trz y m a ła  s ię ,  p a trz ą c  n a  n ieg o

u w ażn ie .
— Ja k to  ? J e s tż e  to  j u ż  pow sze 

ch n ie  z n a n a  rzecz  ? — z a p y ta ła . — 
C zy całe  m ia s to  ro zp o w iad a  to , o czem  
k ilk a  d n i w stecz  n ie  w ied z ia łam  w c a ­
le ? Ach, j a k a  j a  b ied n a  1

J e j oczy  z a b ły s ły  gn iew em .
— P o w ied z  m i p a n ,  ozy j e s t  to 

m ożliw e, żeb y  lo rd  C arly o n  zapom nia ł 
s ię  do te g o  s to p n ia , ab y  n a d sk a k iw a ł 
ja w n ie  i o tw a rc ie  M ary n ie  i u c z y n ił 
z żo n y  p rz e d m io t lito śc i i s z y d e rs tw a  
tłu m u  ?

— L ad y  C arly o n  — rz e k ł  V ald is — 
p rz y jac ie le  tw o i p ró b o w ali cię o s trzed z , 
a le  n ie  s łu c h a ła ś  ich . T w oja n a tu ra , 
o ay s ta  i w zn io sła , o d rzu ca ła  to , jak o

fa łszy w ą  p lo tk ę . Z sz lao k e tn em  z a u fa ­
n iem  w ie rn e j żo n y  n ie  p o d e jrz y w a ła ś  
w cale  lo rda . Z u fn o śc ią  b e z g ra n ie in ą  
o d w raca łaś  oczy , ab y  n ie  w id z ieć  po­
s tę p o w a n ia  m ęża  ; za  je d n o  słow o  
szcze re  za m k n ę ła ś  p rz e d e m n ą  d rz w i 
sw ego dom u. P o stąp iła ś  s łu sn ie , m ia ­
łaś  do teg o  p raw o  —  tą k ą  p o w in n a  
być u fn o ść  w m a łżeń stw ie . Leoz ozy* 
d la teg o  m ąż n ieg o d n y  m oże b e z k a rn ie  
o szu k iw ać  u fa jącą  ż o n ę ?  C zyż w  ty m  
w y p ad k u  n ie  lep ie j j e s t  w iedzieć , ab y  
u n ik n ą ć  k łam liw ej czu łości i fa łsz y w e ­
go w obec lu d z i p o ło żen ia?  A skoro  
w iesz pan i t e r a z ..

—  I  cóż z teg o , że w iem  — p rz e ­
rw a ła  m u  D elioya z d rg a n ie m  n a m ię ­
tno śc i w  g ło s ie  — n a  oo m i się  to  
p rz y d a ?  Cóż m ogę u c z y n ić ?  K o b ie ta  
j e s t  bezsiln ą  w obec m ew ie rn o śo i m ęża. 
Paw le  V a ld is , o d d a jesz  p rz e d z iw n ie  
w z ru sz e n ia  ro z m a ite  i zo zu o ia  t r a g i ­
czn e ; a le  czy  za s ta n o w iłe ś  s ię  k ie d y  
nad s tra sz n ą  boleśc ią , k tó rą  o d czu w a  
z łam an e  se rce  k o b iece? ... C zy w iesz , 
d laczego  p rz y b y ła m  w p ro s t z dom u 
n ad  m o rze  — n ad  to  w ie lk ie , sp o k o jn e  
m orze , o k tó re m  w iem , że raczy  p rz y ­
ją ć  m nie , g d y  boleść  s ta n ie  się  n ie  do 
zn iesien ia  ? N ie p o trz e b u je sz  m n ie , p a ­
nie, p rz y trz y m y w a ć !  (C. d. n  )

Prześliczny

^ W i t r a ż

czyli m alow idło  na szk le  w  ogniu 
palone , przedstawiający

Sw. Sfaul&ława. Biskupa
błogosławiącego M a i flmitariflw państwa.

Kozmi&ry samego obrazu 131/103 cm., zaś 
całego okna z ornamentację 203/173 ctm 

jest ta n io  do nabycia

«  KSIĘ&ARMI KATOLICKIEJ

om fftAD. mmmm
w  K ra k o w ie , R y n e k  30.
aaa. N 
j lk o  sr

Cwaga. N a żądanie może być albo obrat 
sam tylko sprzedany bez ornam entacyj, al 
bo jeżeli rozm iary  okna w kościele są 
większe, może być obraz dowolnie po 
większony.

D R O D N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 ct. ed wyrazu.

RE A L N O ŚĆ  do  s p rz e d a n ia .  Dom budo­
w any, kom pletn ie aucky, wolny od po­

d a tk u , sk ładajm y  eię z S pokei i kuohni, 
z werandą od f r o i tu ,  p iw nica m urow ana, 
dość obszerne kom órki na  różne sk ład y  — 
je s t na  rogatce K leparew skiej z powodu 
w yjazdu za p rzystępną cenę zaraz do 
sprzedania. B liższa wiadomość w Ajencyi 
Czerwińskiego, Sykstuska 32.

K o m is y  i  z a m ó w i e n i a  wszelkiego
lodza ju  przyjm uje za skrom ną piowl- 

z>ą Biuro komisowo I pośrednictwa, Lw ów 
Sykstuska 26. 3t>

KOBIETA średni go w ie k u , o przyjem ­
nej powierzchowności i żywem uspo­

sobieniu , in te ligen tna, znajdzie umieszcze­
n ie  jako  tow arzyszka osoby chorej. Zgło­
szen ia  pisem ne, i  których nieuw zględnione 
zostaną bez odpowiedz , z dok/aduem  po­
daniem  h i i to r j i  życia, przyjm ie A dm iai- 
s trący a Gazety Narodowej pod „Tow arzi 
szka".

RA N TO B  SŁUŻBOW Y, L w ów , Syks
t u l k a  !. 26 , poleca dob- ro ą służbę 

w szelkiej kategoryi. Komisowe pobiera się 
za dostaiezenie zwykłej siużby tylko 50 e

IC fk  sukień ba low yth , 10 krakusów , 100 
l a l l l  fraków, poszukuje handel Jaszezy- 
szyna, g n u c h  tea tra ln y .

OGŁOSZENIE dla W ieim . pp. oficerów, 
przem ysłowców 1 dorożkarzy. Stajnie 

murowane na  32 k o n i , ew entualnie też 
■ n  ejsze stajnie i odpow iednie pomieszka- 
u ia  są natychm iast do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość u p. Dąbrowskiego , u lica Tea­
tra ln a  7. 393

PREMIOWANE m edalam i tu tk i Niemo- 
jowskiego są ws ędzie do nabycia.

ROTUNDA fu trzan a  i d u ia  m iednica 
m oaieżza do sprzedania. U lica Zimo- 

3 ;  dozorca wskaże.rowicaa

PA LIK I) B A L A M I  lekcyo tańców w oso- 
bnyeh godzinach udziela M iączyńska, 

O rm iańska 24. Dla początkujących wpisy 
eodziennie.

k
Złote państwowe medale otrzym ują

gochodząee od Karola
frlcha, St. Aodroasberg 

w Hnrou, w cenie od 7 do 20 mrk. 
C enniki franco, darmo. 2479

H e r b  a t t  i
•h iń ak o -ro sy jsb a , zbiór m ajowy . wieźaś 
Souehong I. z łr . 8 75, II. ztr. 3 '— . Okru- 
ehy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
i ł r .  1*30 za funt. D wór Lapezyn Brzeżany.

D r. G . J& g e ra  b ie lizn ę  o ry g i­
n a ln ą  n o rm a ln ą  z fa b ry k i W . Ben 
g e ra  S ynów  sp rz e d a je  p o d łu g  cen 
n ik a  fab ry c z n eg o

STANISŁAW  GABRIEL
we Lwowie plac H alicki 3.

H 100 sztuk N r. 1 z łi. 4*50, 
N r. 2 z łr  5 Ocyle ze stalo- 
wemi żyłkam i HO sztuk Nr. 1 
złr  1*50, Nr. 2 złr .  1*70. Ma­

szynki do strzyżen ia  byd ła  złr. 2 20 , do 
koni z łr. 2*50. Latarnie naftowe graniaste,  
nadzwyczaj su n ę , najlepsze z dotychczaso­

wych po złr. 2*40 — poleca

A N TO N I H A LS K I
h an d e l że lazny  

L w ów , p la e  M a ry a c k l 1. 9.

Suche zielone ja rzyn y
zielona fasolka, gro«zek cukrowy, szpinak 

itd taV dobre jak świeże jar/yLiy. 
Suszona ow oce  

Moreli,  brzoskwinie,  gruszki itd. na k m- 
poty i do 'egnuiin znak uuite. 

Kom poty, marmolady angielskie .
Angielskie pasz te ty  mięsne i rybne 

j a t o  prowiant  dla turystów i myśliwych.
K o n se rw y  m l ę n e  i do zup

A tykuly  spożywcze dla dzieci, chorych i 
rekonwalescentów.

I. Schciuliergera Wdowa i Syn, Wiedeń.
S k ł a d y : VII, Mariah l f e r s t ra s se  4 9  i I.,
Laurenzbcrg 3. Magazyn i kantor : VII., 

M ariahilferstrasse  49.
1 'r  -stę  z a ż ą d a ć  c e n n ik a .

Odpowiedzi.:lui o Iprzedawcy wszędzie p o ­
szukiwani.

R e u m a t y z m ,

gościec, kurcie, suche hole, 
b o le  przy lu f lu e n c y l

ko i i  leczy  w  z u p e łn o śc i

SAFO M ENTHO L
sajleDSze nacieranie n to rz e ją c e

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w  Radomyślu koło Tarnowa.

C e a a  70 o t. z a  s ło ik .
D. nabycia w k a ż i - j  większ»j apbce . 
Składy g łówne:  we L w o w ie  apt.  Mi- 
kolasch, Krzyżanowski;  w K ra k o w ie *  
spt.  W iszn i tw sk i ,  drog. Zoppot i Sp.; ■  
w Podgórzu apt.  Dyonizy Matula 
w K o p y e z y n e a tb  apt.  Keder;  w  T ar- . 
nowie apt.  Sokaisk i ; w Gródku apt. 
Ucrsehelt s ; w P r z e m y ś la  Mańkowski 
ipt., w B ielsku apt.  F rao k l ,  w  Strzy­
żowie Zajączkowski apt.,  w Bzeszo-  
wle Karpiński apt.___________ _________

Koniczynę
lniankę i tymotkę i tp  w i b ś j i a c h  od 500 
kilo wzwyż przyjmuje w sprzedaż komi- 
-ową M s r j a n  T o p o l n l o k l  (Ju l iana  To ■ 

polniekir-go następca) Dom importowy 
Lwów, ul. Sykstuska ,ti.

aa  e> francuski t  najs ławn ej- 
V g  rzyi-h firm również

C o rac  aos r. Be ger V ok & C ip .
po z/r. 2 i 2'5'J flaszka 

po e ta  bknd 1

St. Markiewicza
w e L f to ir ie , w R y n k u  I. 42.

Dzierżawa.
W  m sjątku  Kosziznia (na B ukow inie) 

są od 1. lis topada  1893 r. n a  przeciąg  la t 
sześciu do w y d z ierżaw ien ia :

a) ta r tak  parow y z zupełnem  u rząd ze ­
niem , w raz z roczuym  dodatkiem óOtiO 
jodeł i św ierków ;

b) tartak  wodny w raz z rocznym do- 
la tk iem  1000 jodeł i św ierków ;

c) 70 t morgów dolno-austryackich sta  
rego lasu  jo d e ł,  buków i św ierków  mię 
sz a n y ch ;

d) pastw iska i łąk i w obszarze 1000 
morgów wraz z potizebnem i zabudow ania­
mi gospodarskiem i

Bliższa wiadomość n w łaśc ic ie la : A le­
k sander Gojan w Zadow ie (Bukow ina). 
Poezta, te leg ra f i stacya kol. w m iejscu.

Szprycowame felatico
PP . GRIM AULT i K°, w  Paryżu 

S k u te c z n o ść  n ie z a w o d ­
n a  w  lec ze n iu  r^e^cjek  

, b ez  u tru d z e n ia  ż o łą d k a .
, k tó re  zaw sze  p o c ią g a  za 

so b ą  u ż y c ie  k a p su łe k  z 
( k u b e b ą  w  p ły n ie .
W  Paryżu, 8, ulica V ivlenne,'

I w  głównych aptekach.

We Lwowie w ap tek ach  pp M ikolasza, 
W ewiórskiego , H ack era , S k ltp iń sk irg o , 
Bhrbara, B tisera i Krzyżanowskiego

stare i nowe sptze- 
daje najtaniej

■f E m il W einer
WlElf 

L Salzthoraasse 3.

Stary U a g n a c
: wina własnego chowu, dostarcza od naj 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr 
ilbo 2 l itry  za 8 złr. ,  młody 2 l itry  4 złr 
10 cent. B e n e d y k t  I I e r t l v t^rłaścicie'i 
lób r, zamek Golitsch przy Gonoblb w lI ty r r

Anatoiskio pntfiraia
wymagają porządnej i dokładnej charak te ­
ryzacji  osób występujących. Jako fryzyer 
teatru hr. Skarbka we L w o w ie , w jd . sk o  
nalony w tym zawodzie, po dej ui u ę się od 
nośnych zamówień tak w miejscu, jak i 
na p row inc ji  ; dostarczam tąkże najlepsze 
pudry, róże i szm nki do charakteryzowa­
nia LeicLnera francuskie i angielskie.

Przyjmuję  wszelkie roboty fryzyerskie 
i wypożyczam p e ru k i ,  k ió iyd i  zapas mam 
nader wielki.

Ceny bardzo umiarkowane.

Edward Grillmayer,
f ry z y e r  i p e ru n a rz

Lwów, plac Mariacki.

Kropie do zębów
dawniej Llton zwane) uśm ierza ją  n a t y h -  
miast ból zębów. Flakon 40 i (!u ct. We 
Lwowie w aptece P.  Mikolascha,  w S t ry ­
ju w apteoa J .  Drągowsktego. 1365

■■■
' '“ wfi&ssłi&Uż--.;

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4% A S Y G I A T Y  K A S O WE
z 30-dniow em wypowiedzeniem i

31*. ASY WIATY KASO
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

w a i j a t k i e  z a ś  z n a j d u j ą c e  ;  o b i e g u  4 * ^ %  A s y g n o t y  k a r o w e  z  9 0 - ( i u i o y v e m  w y ­
p o w i e d z e n i e m  o p r o c e n t o w „ _  d ą  p o c z ą w b i )  o d  d u ł a  I .  m « J a  ł Ń 9 f t  p o  4 ° / 0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
L w ó w ,  d n i a  3 1 .  S t y c z n i a  1 9 9 0 . S ł y r e k c y a .

H a .3 a .c L e l  z a ł o ż o n y  - w  r o l s i a .  1 7 8 9 ,

Lwów, Rynek 45 poleea najtaniej
HERBATY CZARNE

aromatyczne, silnie n ac iąga jące : 
Congo Nr. 1 . . ’/ 2 kilo złr .  1 et. 90
Souehong Nr. 2. . „ „ „ 2  „ 30
Souehong zbioru majowego wy­

borna . , . . 7a kilo złr .  3 „ —
Conao Kaisow, najprzedn. „ 4 „ —
Najlepsze okrucny lerliae. pół H. 1*50, T80 i 2‘30-

KAWY znakomite w s m a k u :
Ceylon Nr.  1 .

„ ,  2..
n „ 3 . .
n n 4. .
n perłowa 

Złota  Jaw a  
Mocca arabska

’/j kilo złr .  1 ct,
Ił n Tl f H
n n n f II
i i  u  u n
n i .  n 1 »
n n u 1 n
.. .. .. 1 ,,

Opakowanie nie zalicza się. 
K C a .3 0 -d .e l z a ł o ż o n y  - w  r o l r - a .  1 7 8 9 .

12 
08 : 
04 j

Os!
, 08 j 
, 08! 
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« Jcżcu  k io  ku-Zid W Sl.osub ll-zp icż y 
niccli ty lk o  Zdżyje Pas1_vick j l c j aud :  

sp ró b o w ać  żeby  się p rzek o n ać  o sk u tecznośc i

Uioomj-lr...'.- J : r  leczen iu  N ieży tu , K aszlu nerw ow ego Zapalenia 
opłucnego, '.'.hrypki, Znkatarzania. Iry ta cy i p iersiow ej A stm y ,e tc .

N;02bv.tayc*l: dla  ó s ’>b kt-ro  z b y t e c z n ie  glos utru d zaj  i- 
iianizo nż > Icrzno <!i;i l’:i lar yeti.

Pu ic!lct> Zi\v c-r irąee Pastylek i spnsóh z iżywoni.i 1 -ik.»wv we
i w.tw.r.wapk knch Pł* \* !i -Iti.-.ełia.\V\■ wiórskirgo. Krzyż . tiw !<i -jo, 
i< i.. k E bar« ; w lvraU«Avie. w apu*U. PE. WjszrM^wŃk>taa>-. Ecfiyk-i
■ 'Vr.il ńnk i.? : w Erizrnrrn, i: P. (j 'a hi sza i w Cz^rwom-j p: * ; -* , i,-.

,xn»r^^ix'

J .  U. L ip k a  c. i k. w y ł ą c z n i s  u p r z y w .

wyciągająca plamy

Pasta M a g  i  ca '
j e d y n y  z d u m ie w a ją c y  i p e w n ie  d z i a ł a j ą c y

najlepszy środek na świecie do czyszczenia phm
dijąey  się użyć na najdelikatniejsze materye i kolory, bez prania  i n-wier.ini4 fi 
niy pozostawiające ża.inej obwóilki. W szęd z ie  z.iwarty w tubkach po 20, f.O i ńn nt 

C. i k. uprz. właśuicitl  S .  K o  A n i, W i e n ,  IK /3 ,  W a h r l n g e r s t r a s B e  2 2  
Skład u A lo jzego  I lU b n c rii » e  L wowie .  24ń7

Trawę miodową
(IIolcus lan a tu s)

ze zbioru 1897, z gwarancją za czystość i silę
kiełkowania d o sta r c z a  w  m iaro  z a p a só w

Bank rolniczy we Lwowie
po złr. 2 1 -  za  100 k ilo  z w ork iem  

1 1 - -  „ 50
6 -  „ 25

24641
» 71 x Ł n 7)
v ® n n

T y lk o  w czesne z u m ó w ifn ia  m ogą b y ć  uw zg lędn ione.

B l a  s e z o n  w i o s e n n y  i  l e t n i  1 8 9 8 .

Prawdziwe berneńskie materye
sztuka m tr .  3.10 na całe ubra- 
uie męskie (surdut, spodnie i 

kdmizelkii) kosztuje tylko

e -  zS ie°Pst'50 z dobrej 1 prawdziwej
z lr .  7 75 z doskonałej ; WfiłliY
z ł r .  9. — zi z akomltej I nwP-nj
zlr .  10.50 z najlepszej J UWbluJ

Sztuka na  cz rne  salonowe ubranie z łr .  10*—, jakoteż materye na zarzutki,  loden 
i la  ti.rystów, najlepsze k am g trn y  itd., wysył . po cenach fabrycznych znane 

z największej izeteln ści  Fabryka  i Skl >-d sukna

S ie g re l-Im lio f w B e rn ie .
Próbki gratis i franco. Dostawa wedle zamówienia pod gwarancyą.

Z m czn  zysk dla prywatnych kupow ć wprost w wspomnianej firmie.

K O N K U R S.
N a m ocy postanow ień  ustaw y  z  d n ia  2. lu teg o  1891 N r. 17 

dz. u . k r . ro zp isu je  się n in iej^zem  k o n k u rs  n a  posadę lek a rza  o k rę ­
gow ego w  R o żn ia to w ie  p o w ia tu  D olińsk iego . O krąg  s a n ita rn y  roż- 
u ia to w sk i o be jm u je  g m in y : B roszn iów , G eniaw a, D uba, D ubszara , 
Jan ó w k a , Jasien iow ieo , K n iażcw sk ia , L eoów ka, O lehów ka, P e re h iń -  
sko, R eszn ia te , R o żn ia tó w , R y p n e , S tru ty n  n iż n y  i Sw aryozów .

Do posady  te j p rzy w iążan a  je s t  p łaca 500 zł. i ry o za łt na  ob 
ja z d y  w kw ocie 400 zł.

K om petenci posiadać  m ają  n a s tęp u jące  w a r u n k i :
a) d y p lo m  d o k to ra  m e d y c y n y ;
b) n a jm n ie j d w u le tn ią  p ra k ty k ę  le k a rsk ą  p rz y  s z p i ta lu ;
o) znajom ość języ k ó w  k ra jo w y c h  ; 2509
d) obyw ate lstw o  a u s try a c k ie ;
o) n ie sk a z ite ln y  c h a ra k te r  i zdolność fizyczną.
P o d a n ia  na leży c ie  u d o k u m en to w an e  n a leży  w nosić  do W y ­

d z ia łu  pow iatow ego  w D o lin ie , n a jd a le j do końca lu teg o  b r .
Z W yd zia łu  R a d y  p o w ia to w e j

D olina , d n ia  27. s ty c z n ia  1898. P rezes : W itosław ski.

|P i ę k n o ś ć  o b l ic z a j
można na  pewno osiągaąe i pielęgnować przez u i  cie

Leichner’a
pudru tłustego

Leichnera pudru gronostajowego i Aspas
(Leiehner's H ermelinpuder n  Aspasiapuder).

Sławne te pudry użfwaoe są przez damy z najwyższej arystokracyi , 
przez pierwszorzędne a r ty s ik i ; nadają  one twarzy młodocianego, kwitnącego 
wyglądania  i nawet nie widzi się , że jest się nnudrowaną. W samkniętych 

puszkach do nabycia  w  fa b ry c e ,  B e r l in ,  S e h i ltz e n s tra s s n  31 i \ 
wszystkich perfumeryaeb.

N a l e ż y  s i ę  w y s t r z e g a ć  o a ś l a d o w n i c t w
L. Leichner, Berlin, dostawca kr. teatrów nadworn.
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Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką: 
g a tu n e k , z tr .  3  2 0  \ za  k ilo g r a m  fra n co1 2 0  1

2. gatun ek  zlr. 2 ’— j z opakowaniem
J A .  M M . M  J A  IM ■  »  U j

Thce & Rum luiporteur, Briinn. 2335

Los? w w l t i  tsiijcia EngEiiHisza.
G łów na w y g r a n a

Przedostatni
tydzień !

75.000 koron.
Losy po 50  et. poleca:ą : M. 
J.inasz, Kitz & Stoff, M, Klar- 
feld, B orm ann & Feigen 1 0 1  
Gu ,t,.v Max, SamueJy & Lan- 
dau, Sihellenberg i Kreyeser.I

W  czw artek  d n ia  3. m arca  1898 o g o d z in ie  10 przed  p o łu d n iem  
Ą o d b ę d z ie 's ię  zw yczajne

W alne Zgrom adzenie
W

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką  
w lokalu  R a d y  pow iatow ej, n a  k tó re  P . T . cz łonków  się zaprasza. 
P rz y te m  n ad m ien iam y , że w  ra z ie  n ie z e b ra n ia  się  p rzep isanej ilo ­
ści ozłonków  w d u iu  w yżej p o d aay m , odbędzie  d n ia  18. m a rc a  1898 
z l.ym sam ym  p o rząd k iem  d z iennym , bez w zg lędu  n a  ilość członków . 

POHZĄUEH DZIENNY: 1. Odo*ytanie protokołu.
2. Sprawoidanie  D jrekcyi  za  rok 1897.
8 Zatwierdzenie wyboru Dyrekcji .
4. Odpisanie pozycyj nieściągalnych.
5. W nioski eiłonków.

Z aleszczyk i, d n ia  3. lu teg o  1898.

1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0

Jako dobrą i pewną lokacyę O
p o lecam y:

4 %  l i s t y  h ip o te e z n e  
i u/0 l i s ty  h ip o te c z n e  k o ro n o w e  
5 %  l is ty  h ip o te c z n e  p re m io w a n e  
4 °/0 l is ty  T ow . k r e d y t .  z 'e in s k ie g o  
4 1/ ł °/o D sty  B an k u  k ra jo w e g o  
5 %  o b iig a c y e  B a n k a  k ra jo w e g o  
4°/0 p o z y e z k ę  k ra jo w ą  
4 %  o b iig a c y e  p r o p in a c y jn e  
i w sz e lh ie  r e n ty  p a ń s tw o w e .

Panien  te sprzedajemy i tn m ije ir  po najdokładniejszym knrsie
dziennym.

KANTOR WYMIANY
§  c. i  m n  o n e .  Mm  Banka nipotecznep
2  K anto r w ym iany i odd/.inł depozytowy przeniesiony
O  do lokalu parterow ego w gm achu bankowym . W

OOOOOOOOOOO OOO OOO OOOO OOOO

8r ebruynr medalam na w y a Pow- 1894ĘMP PRACOWNIA POZŁOTNICZA

Sf WALENTEGO JAEÓ3IAKA
we Lw owie, ulica Sykstuska I. 20

w ykonuje a rty s tyczn ie , szybko i po cenach um iarkow anych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotmetwa wchodzące, jak  11

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, flgilry, 
w yzłaca i ozdabia w nętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się W lbnem u

Duchowieństwu.
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J. Friedrich d A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wg o Grossa

fTłfiWllT ńMfarb’ lak êrów) pokostów, artykułów technicznych,
l̂UiłllJ uAlull gospodarczych i dla potrzeb domowyrl,

WjdłM ca i odpowiediialny redaktor Platon Koitecki. Z drukami i litografii PU ra i Spółki,

r


